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Polska podelm »|e_reków anla  
p o k o jo w e  z

Londyn (S. tek .w k). K orespondent ,.Daily II e- 
^ Id 11 donosi z W aszyngtonu: Rząd p a ls^ i za* 

zenr*£ńć przcfist sw lcicll w szystkich  wo
l ą c y c h  s tro n  w F csy l, n a  dzień 25 b. m. do 
fWursziwy, w  ce la  podjęcia obrad pokojowych.

Rząd polski w ystosuje rów nież zf-pn^zenfę do 
reprezen tan tów  ltoalicyi na  k r ” 'crencyę, m ~ją- 
cą się odbyć dn ia  5 g ru d n ia  >v W arszaw ie, w 
tej sam ej spraw ie.

Anglia wycofaj e się zupełnie z icterwencyi iv Rcsyi.
Zwrych (S. tel. wł.) Z Rzymu donoszą: W ko

ją; li dyplom atycznych słychać, że AaflU® w H“j 
W itzych  dniacli przedłoży państw om  kcaP cy i 
ttopo łycyę  zaproszenia rząd u  rosyjskiego już  
*  Grudniu, ew en tu aln ie  n aw et wcześniej, n a  
^biady pokojow e. Po t c u  zaproszeniu  zna być 
M o tan ą  io rm aL de koo lereneya pokojow a, na 
r t i r ą  ró w fież  zaproszone z o s ta ją  państw a neu
tralne, k tóre od daw na n to  u trzy m u ją  z ltosyą 
pWsufflfówn /Lrrilia zam ierza podobno zaprosić 
<0 tych rokow ań  także Niem cy.

W spraw ie tej donoszą dodatkow o z Patryza: 
*esi tak tem , że rząd  ang ielsk i zakom unikow ał 
H icyalaie F rancy  i, i i  cofa pom oc m ilita rn ą  i  li* 
ł*h**łyę co de ln tcrw encyi w F.csyi. p fe h en  za 
Podestow a! u n lea iem  F rau cy i przeciw ko tem u 
ltt* raszen in  tra k ta tu . Zdaje się jednak , że w o- 
Wtiii publicznej tran cu sk ie j dokonuje się stop
niowo uspokojenie co do spraw y rosy jsk ie j, po
nieważ okazało się, że Lefiin p rzy ją ł obowiązek 
‘‘K iania długów  rz rd u  carskiego.

Koalicya i aż wdrożyła tokowania 
pokojowe z Rosyą?

P a ry i  (PAT), „D aily M ail11 donosi, że powie- 
Jzenie Lloyd George‘a  w m owie, wygłoszonej w 
Guhd H all: „Spodziew am  się, że m ocarstw a
fi^rćtce pow tórzą próbę p o rc jo w ą na W yspach 

Ksfjjięcycn, ale tym  razem  z w iększym i w ido
kam i sukcesu1*, w yw ołało w kolach  londyń- 
fckich w ielkie zdziw ienie. Lloyd George będzie 
“ ezwajiy w  Izbie gm in dc złożenia dok ładn iej
s z o  ośw iadczenia. Jakko lw eik  w Foreign  Of
fice'1 urzędow o zaprzeczają , jakoby obecnie to- 
teyły sio jokickulw ick rokow ania, to w  kołs-ch 
P arlam en ta rnych  rozpow szechnione są od sze
regu dni pogłoski, że nowe rokow ania z Rusyą 
t o  zostały tak tyczn ie  wdrożone.

Koalicya nie m oże  iuż liczyć na  
Kołczaka i Denikina.

W iedeń (PAT). „Pal Mail G a^ette '1 zam ieszcza

•autentyczne p -r^ d d rw ie r re  p o lk y li  rząd u  an
gielskiego wobec Rosyi. A ~gPa jes t zdajiia, że 
wobec Leżni Lmiicł D enikina f l U l . ' r bn ro  do u* 
Iworżcni^ stałego rząd u  *7 k~nlicya mu*
si prz^Rłosować s r  - j ą  p « rtv k a  dc  — z  eg o po* 
łożenia. D alsze pejneram e Kolczyka i  B enikśaa 
nie polepszy s—trący*, a  p i tm  m usia łaby  A n
g lia  wyTsłoć 250.0JO żołnierzy, cocy napo tkało  
w Anglii n a  w ielkie protesfy  D ziennik „S ta r1* 
gedzi się mi połityi-ę Lloyda Ge-.^gra riie in te r
w eniow ania w Rcr.yi, s tw ierdza je in a k , że 
Lloyd G"orąe, jak  fe* t?>ic e r rk o w r, ch*#-J jeź
dzić co  < wArh kos*acti? bfeyaących w przeciw 
nym  Ineru ttku .

Am eryka zaż&da od  T rockiego  
zw ołania zgrom adzen ia narodow eg o .

H aga (S. tel. wł.). Spraw ozdaw ca „T im esa1* 
donosi z H blsingforsu: Słychać, że Sta~.y Zjed- 
n-uzono postaw iły  prepo^jreyą satpyteuia Tro
ckiego, czy poić w  byłby pom ódz koslloył w 
zw ciocia  Sij/amacSzeuta narodow ego, u konsty 
tuow anego n a  podstaw ie w olnych w yberów. To 
zgrom adzenie narodow e m iałoby rozstrzygnąć 
o przyszłej iorm ie państw ow ej Fosyi.

i i i  im.
B erlin  (PAT). W edle dzienników  londyńskich 

ośw iadczył rosy jsk i rząd  sou letów w swoich 
propozycyach pokojow ych, przedłożonych An
glii, gotowość u zn an ia  w rzysfk łch  finansow y ch 
zobowiązań daw nego ca ra tu .

i*3 mb toiM
W ersal (PAT). O rgan C lem encesu‘a  „L*Hom- 

m e L ibrę11, k ry ty k u jąc  mowę Lloyda Georgea, 
ośw iadcza, że idzie tu  o osobiste zdanie angiel
skiego prem iera. D otąd nie było w ym isny  zdań 
pom iędzy CElonkami koałicyi, k tóraby  pozwa- 
Ic ła mówić o jak ie jś  akcyi dyplom atycznej wo
bec republik i sowieckiej.

Węgry pod rządami dyrektoryatu.
W łeaeń. (S. Teł. wł.) Z B udapesztu  donoszą, 

pi-ziedstawłciel kcalicy i, s ir  C lark, wysloso- 
^ a ł  do p re z jd e n ta  m in istrów  F ried richa , w i- 
*hieniu Rady czterech, u ltim atu m , wzywające 

do stw o rzen ia  w przeciągu  48 godzin ftaSft 
®et r  koalicyjnego m b  do u st sp ien ia . W edług 
den iesień z Budapesz*u rokow ania  w spraw ie 
Uiv« lż e n ia  gabinetu  koalicyjnego, prow adzone 
•̂ "Zez C larka, osiągnęły rezu lta t. Rządy n a  Wę* 
ifrzech o-bieł dyrektOT3"at, k tó ry  nazw ał Się lia - 

Etanu. R ada s tan u  sk ład a  się z p rym asa Wę 
prezydenta najwyższego tr j rbunalu , prezy- 

^r łita m inistrów  i szefa delcgacyi pokojowej hr. 
^ I’r r nyi*ego.

Traktat pckojoiy dla W®ier.
t tu d a p u sz t. (PAT) U kład pokojowy, k lćry  zo- 

-3 - ł  przedłożony rządsw i w ęgierskiem u, U stala

gr_nice W ęgier wobec A u^iryi w ten sam  spo- 
si , w jak i one usta lone zastały  w u k la lz  e po. 
ko jtw ym  dla A ustryi C bszar węplowy S a lg tta - 
nW p rm n ed n łe  WepT^m. G"nnic.r W ęgier wobec 
R um unii będą przebiegały 10 km . n a  zachód od 
ATadn, a dalej wzdłuż północnego brzegu rzeki 
M arcsz. Obowiązek powszechnej służby wojsko
wej zostanie zniesiony. "Węgry będą mogły n- 
trz j m yw ać ty lko  a rm ię  ochotniczą, nie prze
k racza jącą  20 tysięcy żołnierzy. W szystkie aio- 
n if : iy  duanjow c W ęgry odsrrzedatłzą k o alic ji. 
U kiod pokojowy g w aran tu je  W ęgrom  na lin iach 
kclejowycb, wiodących do m erza A dryatyckie- 
go, w d n y  p izejazd. W ęgry z-.bowiązują się po- 
ź e rfą fe ś  rcpr.LRce czc.Ło scH ;cchicj r.a łoy  

n a  lim ach  Ic le jsw y ch  z PrcszLurga
do F:{ckL

KARC rNAL MERCITR W AMERTCc. '
Głośny ze swych nmy-nicmieckich wystąpień p a . 
tryota łieiciisk-; kard. Mercier (z lewej strony) w 

odwiedzinach u kard. GiLbonsa w Baltimocre.

frywmf Polski
„w kramie złotych serc 
i czarnych dyamentów11.

K raków , 13 listopada. . 
Polskość n a  Górnym  Ś ląsku  tr ju m fu je , a  

w raz z nim  try u m lu je  cała Rolska.
\v'Drew wyra-^nym przepisom  tra k ta tu  poko

jowego, Niemcy zarządzili i p rzeprow adzili wy
bory gm inne. Uczyt.ili to w tym  jedynie celu, 
aby, korzysta jąc z te rro ru , w jak im , po kr,va- 
wem s tłu m ien iu  p c w s t:n .a  górnośląskiego, ży
je tam  ludność polska, tuż przed sam ym  plebi
scytem  pckczać św iatu , ze Górny s lą sk  to zie
m ia  aicm .ccka, w szystkicm i fibram i z N iem ca
mi zw iązana. .  f

P rzypuszczali oni, że lud  polski, zagrożony; 
w ięzieniem , prześladow ar.tcm , ziniszczeaiem 

m ateryalnem , u lękn ie  się k onają-e j potęgi ni©- 
m .eckiej i dopuści do sfałszow ania praw dy.

Pom ylili się srogo. f
Lud górnośląski, k tó ry  świeżo złożył heka- 

tom bę krw-i w ofierze na  rzecz połączenia Gór
nego ś lą sk a  z Dolską, r.ie dal się zastraszyć. 
Z liartem , n -.b ,tym  w ciężkiej walce narodow o
ściowej, s tan ą ł ao u rn y  wyborczej j zaśw iad
czył raz jeszcze przód cróvm św iatem , że k r j j ,  
w k tórym  znos!l m ękę niewoli, c ierp iał i  p ra 
cował, jest polskim  i m usi być polskim .

Po p leb  scycśe krwi, r .adszedł z woli 
p rz ..ś!ad ow cóm  dla tej c i e r n i a m i  
ucisku zakrwawione; ziem i p leb iscyt 

gios^ w .
Nie znam y jeszcze dokładnie cyfrow ojo obra

zu głosow ania, ale m ożem y wierzyć, iż dzien
n ik i niem ieckie nie przesadzeją, dorosząc, iż 
Polacy zdobyli n a  Górnym  Ś ląsku  75 procent 
m andatów .

A zatem , w edług relacyi w rogich nam  źró
deł, Gózay Ś ląsk  w trzech  czw aityeh  ośw iad
czy! się śm lT o  za F c lsk ą l

„Ober-Scliłcsicn ist y crlc rcn !11 — jęczy p ra sa  
liakatystyczna . Rozum iem y jej rozpccz i tem  
więcej przeto radu jem y się z tak św ietnego 
zw ycięstw a praw dy, do try um lu  k tórej iopo- 
m og łi s: r.row iedza narodow a bohaterskiego, 
gór, o iląsk  ego ludu.

J a k ' ż to św cinc perspektyw y roztacza przed 
r.r.mi w ynik tych wyborów! Jak ież podniesienie 
dupha zw iastu je cno na innych obszarach p le
biscytowych, które jeszcze tej próby sil z od
wiecznym  wrogiem  naszym  nic przeżyły.



Bi/. 2. g o n ie c  stras t m s r t K am or 8®®

Jeśli dziś ca  Górnym  Ś ląsku polskość tak 
św ietny  odniosła tryum f, to gdy przyjdzie m o
m en t ostatn iej próby, lo icrya plebiscytowa, v.y- 
®ik jej będzie dla nas jeszcze św ietniejszy. — 
Częee wrogi ogo nam , napływowego żyw iołu glo
sow ać w tedy wcale l.ie będzie, te zaś glosy, któ
re  pod groźbą, krzyżackiego te rro ru  padły na 
(korzyść stronn ictw  niem ieckich, przem ów ię 
w tedy za Polską.

I będzie to tryum f kom pletny, po k tórym  lud  
górnośląsk i wróci do Polski, przynosząc jej w 
w ianie setki tysięcy serc hartow nych, m iłością 
Jcu polskiej m a-c i orz v gorejących; setki tysięcy 
rą k  silnych, zdolnych do pracy i w pracy zam i
łow anych i m iliardow e w artości bogactw, u- 
;k  rytych w locie tej ziemi, której proch każdy 
w ota o łączność z. polską m acierzą!

Zachodź tyłka pytanie, czy ten 
plebiscyt jest wogóie Jeszcze 

Komuś i na ca potrzebny?
W szak p raw d a, św iadcząca o polskości tego 

lcraju , s tan ę ła  już tryum faln ie  w obliczu św ia
t a  w całej okazałości. Zaśw iadczyła o niej n a j
p ierw  tendencyjna r.a naszą niekorzyść s ta ty 
s ty k a  n iem iecka. W ypisały ją  następnie i-a tej

^ is ik ie  powstanie- w 
rewoiucyi

Kopenkann (PAT). Z ckazyi drugiej rocznicy 
rosy jsk iej rew oiucyi bolszew ickiej, p lanow any 
było w S tanach  Zjednoczonych w iełk-e pow sta
n ie. W szystkie urzędy policyjna m iały  zcs.tać 
w ysadzona w pow ietrze, a żołnierze policyjni 
zam ordow ani. „P c litik cn “ donosi w tej spraw ie,

ziemi płom ienie krw aw ego powitani:a. Dały 
wreszcie św iadectw o tej praw dzie n iem ieckie 
wybory gm inne.

Komu zatem  i n a  co potrzebny je s t jeszcze 
nowy plebiscyt?

Nie staw iam y tego pytania*, aby u n ik n ąć  tej 
nowej próby sil, k tórej Górnoślązacy nauczyli 
nas się nie lękać. W ynik wyborów gm innych 
św iadczy dobitnie, iż p lebiscyt może być dla 
nas nowym  jedynie tryum fem . Wobec tak  św ie
tnie zaniaiiiifestowancigo p rzyw iązan ia do Pol
sk i ludu  górnośląskiego, p lebiscyt ten będzie 
nonsensem  politycznym . Jeżeli jednak  będzie 
on koniecznym , to staw im y śm iałe czoło tej 
nonsensów ej „konieczności", bo lud  górnoślą
ski przekonał nas i św iat cały, że zwycięstwo 
nasze w tej walce jest pewno.

S kładam y też hołd i w yrazy wdzięczności te
m u ludowi, tem u — jak  go słuszn e nazwał je 
den z pub-P ^slów  — ,,k rajow i złotych serc 1
czarnych dynm entów “, z którego prom ieniuje 
dziś radość i o tu ch a  na  całą Polskę, oczekują
cą z niecierpliw ością tej radosnej c h w li, k ie
dy będzie m ogła przy tu lić bohaterską brać gór
nośląską do swego m acierzyńskiego łona i  dać 
jej tak  pracow icie zasłużone ukojenie.

( **f).

Ameryce w rocznic? 
szeYiickiej.

że sku tk iem  energicznego w ystąpienia w ładz i 
aresztow ania przeszła 3.5GD esób, udało się tę 
próbę w yw ołania rew oiucyi zdusić w zarodka. 
Cały p lan rew olucyjny, k tóry  m ial objąć cudy 
św iat, zorganizow ać m ia ła  Moskwa*

żaden na świecie Polak nie zrozumie i zrozu
mieć nie zechce, (lira''''a , oklaski, głosy: Nie

Esposee premiera Paderewskiego*
W arszaw a (PAT). Na w czorajszem  posiedzę-^ 

n iu  Sejm u, po odczytaniu  in terpelacyi, m arsza
łek  Sejm u wygłosił następu jące przem ów ienie:

PfiCRsGwiecie marszałka Sejmu
Dziś m ija  rok  w łaśnie od chw ili, gdy Króle

stw o Polskie, zrzuciwszy jarzm o okupantów , 
powróciło po 150 Latach do bytu niepodległego. 
Dok zaledw ie m inął od chw ili, gdy g ars tk a  m ło
dzieńców gołem i praw ie rękom a rozbraja na u- 
licach  W arszaw y butne' żoldactwo niem ieckie, 
a  dziś daleko w polu sięgają  praw ie daw nych 
rubieży Rzeczypospolitej. W obronie Ojczyzny, 
V  obronie k u ltu ry  1 św ia ta  całego etol pół m i
lionowa arm ia  polska. Na m urach  Pozo o ni ca, 
W ilna, M ińska powiew a nasz sz tandar, za tkn ię
ty  zw ycięską dłonią. A świeżo n a  zachodzie 
dzielny lud górnośląski przy w yborach gm in
nych, pom im o szeregu sztuczek niem ieckich i 
pom im o strasz,:.ego nac isku  ze strony  w ładz 
n iem ieckich, okazał w niew ątpliw y sposób chęć 
przynależności do naszej Rzeczypospolitej.

STAL S i ę  ÓW CUD,
n a  k tó ry  czekały cale pokolenia. W  m yśli nam  
• ta je  mowa. naszego największego wroga, Bis- 
łnaricika z roku  18(57, k tóry  Polakom  radził po
rzucić m rzonki o odzyskan iu  niepodległości, 
gdyz — pow iedział B ism arck — w przód trzy 
w ielk ie m ocarstw a m usiałyby  wylecieć w po- 
mdotrzo. Pom ylił się B ism arck, ale tylko czę
ściowo. Trzy w ielkie m ocarstw a rzeczywiście 
w yleciały  w powietrze, a P o lska stan ę ła  tale po
tężn a , jak ą  może nie była od czasów Batorego.

Alo ta  zm ienność losu pow inna nam  być nau 
k ą , abyśm y nie zapom inali o dośw iadczeniach 
przeszłości. B ism arck , od którego się już dużo 
nauczyliśm y, pow iedział w tej sam ej mowie, 
k re śląc  beznadziejność w ysiłków narodu  pol
sk iego : N ajw iększy w ysiłek społeczeństw a pol- 
akiogo, najszczytniejsze pośw ięcenie, niezwykłe 
m ęstw o, jak ie  Polacy teraz okazują, aby odzy
sk ać  to, co u trac ili, nic im  nie pomogą, a wam  
,posłowie niem ieccy niechaj p rzyk ład  Polski bę
dzie przestrogą.
‘ N astępn ie zabrał głos p rezyden t m inistrów .

M o w a  P ade re w sk iego.
f  W ysoki Scjm ieł T ra k ta t pokojowy, zaw arty 
w St. G erm ain 10 w rześnia b. r. s ta ł się epilo
g iem  w dziejach m onarchii aus(ryacko-v .rg icr- 
•k ie j. Potężne cesarstwo, najw iększe z cen tra l
nych państw  Europy, zostało rozwiązane i znaj* 
łiu je  się cbecnie w stan ie  likw idacyi. Z likwj- 

tej P o lska  otrzym a znaczne obszary claw-

{ nych swoich ziem; nie bez sporu jednakże Rą-
; siedzki ^

NASZ SPÓR Z CZECIIAMI \
f o ziemio Ś lą saa  Cieszyńskiego wszedł na nowo 
1 tory; dyplom atyczna szerm ierka sk o ń cz /'a  się. 

W głęboki cm poczuciu oclp.-w iodzialności, k ie
ru jąc  się spraw iedliw ością tylko, k o n fe ren c ja  
pokojowa orzekła, że o przynależności państw o
wej tej tak drogiej nam  dzielnicy stanow ić bę
dzie wola w iększości jej m ieszkańców. Dele- 
Łacya pokojowa polska, 6pełziiwszy swoje zada. 
nic, sk łada tę sprawę z  ufnością c:~Ieczną sr 
ręce pntryctyczneoo ludu  śląskiego. (Brawo).

NA SPISZU I ORAWIE
ustanow iono również plebiscyt. Krzywda Jedna 
s ta ła  się nam  teraz bolesna, alb: w iem  pozba
wiono praw a stanowienia o stbie dwa powiaty,
S ta ra  Lubowla i K icsm ark, t. j. 18 gmin czysto 
polskich, 5 gm in o ludności m ieszanej rusifi- 
skiej i polskiej, oraz 8 m iasteczek, zam ieszka
łych przez Niemców i Polażów. O postanow ie
niu, zapadłem  pod nieobecność naszą, dowie
dzieliśm y się później; w nieśliśm y  Jednak sprze
ciw, upom nieliśm y się o nasze p raw a i m am y 
nadzieję, te  spraw iedliw ości stan ie  się zadość.

LOSY CALICYI W SCHODNIEJ
dotychczas nie rozstrzygnięta. Niebezpieczeń
stwa tym czascwegc załatwienia ta j sp raw y J e  
szczo nia zażegnane. D elegacja  nasza uczyniła 
wszystko, co było w jej mocj*, i jakkolw iek nie 
dopięła jeszcze celu, nadziei nie trac i. O Lwo
wie, o lej ziemi czerw ińskiej, co w przedświcie 
dziejów była już nasza, co- n a  100 la t przed ob
jęciem  Alzacyi przez F rancyę, pow róciła drogą 
spadku na łono m acierzy i s ta ła  się już nieoder- 
w aną częścią aż po dzień dzisiejszy. O znacze
n iu  tego grodu i tej dziedziny d la naszego p ań 
stw a m ówielm  już n ie jednokretn ie . Mówili j in
ni, mówili n a  licznych narad ach , m nogich ze
bran iach . Nasz naród  cały wypowiedział się rć> 
wnież a wysoki Sejm  wypowiedział się uroczy
ście i stanowczo:

NIEMASZ PC LSEI BEZ LWOWA.
(B raw a 1 oklaski). Nie może być państwo- pol- 
sk .e  silnem  i zdolnem  do spełn ien ia swojej m i- 
syi dziejowej na  wschodzie Galicyi w schodnie '. 
(Brawo!). N iejeden Polak, choć boleśnie tcni 
dotknięty , mógł jeszcze zrozum ieć, że Pclsce 
nie oddano w niepodzielne p sć a d a n ie  Gdańska, 
to  to m iasto jest dziś przw ażnie niem ieckie, 
ae! jeżeli nad  L or.cm , dziś, wczoraj i odw ie
cznie polska, zawiśnie gm aba plebiscytu, tego

dopuści!), ho to w obecnej chw ili g r.źb a  pi®* 
b lsc jtu  byłaby is to tna  i  to nie są  jeszcze pieto**" 
c jto w e czasy.

Mówiono wprawdzie, że to ziem ia rusińsk®* 
bo na niej m ieszkają  llu s in i w przeważaj?®®’ 
liczbie. Myśmy tem u nie przeczyli i nie przeczy* 
m y teraz, że jest to ziem ia ru siń sk a . Ale z® 
względu na liczbę rodzim ej, tubylczej ludito=cj 
polskiej, ze Względu na wsi i m iasto/polski® 
Polski wzniesiono wysiłkiem , ze względu na c®* 
łą polską pracę twórczą jes t to ziem ia polski 
zarazem . Myśmy ją  n iestrudzenie, cicrpli"^e» 
c«l»ażnie i skrzętn ie  odbudowywali po 
czonych w ojnach, klęskach, zniszczeniach i P°* 
togach i dziś ją  odbudujem y. M yśmy ją  post** 
"uli na poziomie cyw ilizacji. U praw iana hi* 
szym  trudem , użyźniana k rw ią  naszą, wydal® 
nam  ta  ziem ia ludzi sław nych i zasłużonych w 
dziedzinie lite ra tu ry , nauk i, sz tuk i; mężów sta* 
nu, wodzów rozgłośnych. Tam  aię toczyły naj* 
sław niejsze bitw y w obronie cyw ilizacyi Źacb®* 
du, tam  się rozgryw ały najp iękniejsze scen} 
naszej epopei narodow ej. Tain przyszedł 
św iat jeden z najszlachetn iejszych  1 najwięk* 
szych Polaków, Żółkiew ski, tam  u jrza ł światl® 
dzienne najw iększy, najg łośniejszy z wodzA* 
polskich, Jan  Sobieski. I my byśmy się 
wyrzec tej ziemi? (Głos: Nigdy!) J mybyśutf 
m ieli rzucić ją  na pastw ę wrogiej in tryg i?  My* 
byśm y mieli wydać m ilion szcśćkrcć sto tysłęćf 
Polaków na top zdemoralizowanej większe

Szeroka au lonom ia narodow a uchw alona ttt 
została; przyrzeczenia d .trzy rn am y  święcie. Ju* 
dzłś po uspokojeniu  k ra ju  roztoczyliśm y, o M* 
nas n a  to stać było, najtrosk liw szą opiekę nafł 
Cidą ludnością l>cr. różnicy wiary, mowy l krtfi- 
Jesteśm y przekonani, że gdy niepew ność wszf* 
k a  ustan ie, n ik t się tam  na nas skarżyć nie M* 
dzle, bo będziem y rządzili uczciwie 1 sprawie* 
dliwic. (B raw a). Ale ponieważ tym czasowe roz* 
w iązanie tej spraw y byluby tak  pod wzglrdch* 
politycznym  l gospodarczym , jak  i moralny*® 
zarówno dla nas, Jak i  dla Rusinów, zgubne, p0* 
n ie " a ż  nie pozwoliłoby naw et n a  rozpoczęci® 
odbudow y srodze zniszczonego k ra ju , przeto 
św iadcząm, że

traktatiu któryby rwidobne rozwiązanie za w te*.
tał, ani p. dclecat Dmowski, ani Ja podpis^  

^ ? . iełny w fctaaie. (Brawa huczne i dla* 
ęotrwale oklaski).

Pivied dwoma m iesiącam i naród  nasz  doznał 
bolesnych i potężnycn wau-ząsnień. Zaw rzało

NA GÓRNYM ŚLĄSKU, i
polała się ohf.-cie krew  nasza b ra tn ia , tajemnfl» 
o k ru tn a , w znieciła zarzew ie walki. P rze s ia d a  
w aui przez nadużyw ające swej władzy urzędy* 
zro.ipaczeui robotnicy nasi porw ali się do bo jd  
bo też pastw iono się nad  n im i bczitośne. Kząd 
cea.traLiiy ncm iecki n .e  um iał narazić pskrom ić 
niesfornego żoidiactwa, rząd  polski nie mógł o* 
fiarom  przyjść zo zbro jną pom ocą. Trakm tU  
pokojowego, który sejm  polski za tw ie rd z i, ni® 
wełno m u było drzeć na  strzępy. Mimo trudno
ści wsL-eikic. rząd  okazcł poujoc u iateryalnął 
sauteczit.ą, licznym  uchodźcom , którzy  -w sąsi®* 
dniem  Zagłęb.u naszem  znaleźli byli schronie
nie, przyczern usiln ie  zachęcał do zaprzestani® 
walki. G łuchy na rozkaz niem iecki, lud  śląski 
głosu polskiego posłuchał, stw ierdzając t« o  
chyba najw ym ow niejzą z narodem  łączność i je
dność, Dziś ją  jeszcze dol>.tniej, jeszcze wymo
wniej stw ierdził. Obecnie, dzięki Bogu, pilnuj® 
tam  spokój 1 praca.

Z głębokiem  w zruszeniem  w spom inając t® 
trag ia -n e  chwile, nie mogę przem ilczeć ich do
niosłości historycznej, ich w ielkiego znaczenia- 
To raz to piet w szy w dziejach naszych za je
dność ziem polskich lud  śląsk i złożył swoja 
k re vvw of.crzo. (Glosy: Cześć n ieśm iertelnem u 
polskiem u uczuciu, co ton czyn zrodziło, szla
chetnej krw i polskiej, co się prz.elała i cienoH* 
poległych złóżmy hołd czci i wdzięczncci. (Glo
sy: Cześć! — posłowie w sta ją  z m iejsc).

Przebyw a obeerie w B erlin ie dclegacya nastf® 
w celu om ów ienia z przedfaw ic-elam i rzędu 
niem ieckiego środków technicnnych do wyko
n an ia  pokoju. Spodz ewarn się, że przeprow*®- 
dzone przez n ią  ukarly liędą zgodne z duchcn® 
i lite rą  obow iązującego r.as praw u, i że będ ł 
dla nas korzystne.

NAJFOSZYTNIEJSZYH ILUS~F.OT.YANYM DWU* 
TYGODNIKIEM polskim ie«t ,.Żvci» i Piwieść". Ce
na numeru 2 K. Prenumerata 12 (8 marekl kwaf- 
tadnle.
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te! fil i  iiiii i u la
Nowy Targ, 12 listopada.

»Slo'v<yp'sk7  D ennik11 (Brafcis)awia) z  dn ia  25 
^ •d z ico n lk a  b. r. donosi, że rząd  czesko-słowa- 

zakupił w Polsce n cfty  i  benzyny za 80 m i
onów koron, a  w R um unii za 20 m iionów, zaś 

Ameryce za IG m ilionów. W yn ika z tego,, że 
■*yki Polsce będę m ieli tej zim y w Czechach 
i hu Slaw aczyśaie oświetlenie. Po lska odsprzeda- 
J1 Czccho-Siowacyi cztery razy  więcej n afty  niż 
f a u n i a ,  a  bez m ałanięć razy  więcej niż Ame-
*yka.

&dyby n ie po lsk ie  bogactw a naftow e, gdyby 
r?e to, że Polska, chętnie w spom aga w szystkich  
"iedn;ejsz.ych sęsiadów , siedzieliby pepiczki 

zimę po ciem ku, 
i M adziarska gazeta. „Kassa Na.plo“, w ychodzą- 
f8 w Koszycach, opisuje w  ro - ;sczliw ym  arty - 
®hie, żc w e w szystkich mia.sto ~h Słowne zyzny 

I j ą .  do tąd  ciem ności, bo n a fta  jedzie n a j- 
j^ei*w do Czech. — Spiw I Orawa pob iera ją  nu- 
fw w Nowym T argu  i m ew  r  ' ta pod dosta
ły 0111- ,,N'arodne Nowiny" (,!Vrc: ańsiki św. Mar- 

z  dn ia  24 październ ika b. r. donoszą, że 1 
p a ru ją  beznadziejne ciem ności, bo miej- 

|0<3(>vva elck trow nia  dostarcza św ia tła  tylko pa- 
J* U przywilejowanym  prz\ !r z Czech Ta- 
i*® to nędza panu je  w  republice „czesko-slowa- 
l^tLej, a  ks. B łaha ze Spiszą krzyczy n a  zgromae 
JpOtdach, że „czesko-sloveinsiki ś ta f“ jes t m ocny 
[{bogaty. Bodaj n ikogo Bóg nie pokarał totkiem! 
|"°gact\vami, . :

H/?d czeski naraził swych chywałsii 
Oa sltatfj kilkuset milionów koron.

Francuski „beamnondo“ organizuje się.
Arystokratyczna kooperatywa.

( t to r e s p o n t le n e y a  w ła s n a  „G ońca k ra k o w sk ie g o * .)

K raków , 13 listopada.
‘ W śród powodzi fałszyw ych ba.nk"otów  cze- 
"Mch k u rsu je  w  Czechach m nóstw o fałszyw ych 
ijbCQ.]t0rcIlćw ck. B anknoty  lOOO-koronowo — 

w iadom a — stem plow ano w  ten  sposób, że 
*  pew nych drujcarm ach, pod nadzorom  władz, 
^ybiio  n a  n ie  odpow iednie napisy , podczas gdy 
®* Inne banknoty  nalep iano  stem ple. Wobec 
^ e l k  Lej ilości falsyfikatów  1000-koronowych 
®ta'-oćXły się do rząd u  banki z prośbą, aby ogło- 

nu rnera  tych 1000-kororowych bankno- 
k tó re  o s t r z o n o  owym  napisem . Spis ten  

®®łeży przedłożyć bankom  i szerszej p un liczno- 
^ i ,  aby  każdy w łaściciel swego b an k n o tu  mógł 
®WiLrolować, czy n um er jego znajdu je się w 
tyła spisie, czy nie, czyli czy banknot je s t praw - 
j^uwy czy fałszywy. Pokazało się jednak , że p. 
®<l»zin zapom niał o tej drobnostce ł  num erów  
Men; pi owa r.ych banknotów  w cale n ł e srusano, 
10 znaczy, że w szystkie dziś w  obiegu znajdują* 

sę lOOO-koroncwe banknoty  m uszą być uzna- 
*1® Ła, w ażne. Obliczcją, że to zapom nienie p. 
Jtaszira  kosztow ać będzie obywateli czeskich 
Mlkaset m ilionów koron.

Paryż, 12 listopada.
„OnegdaJ p rzed  p ięknym  stylow ym  pałacem  

gen N am ur n a  A venue Ilache —  pisze parysk i 
„ Jo u rn a l11 — jęły zatrzym yw ać się w godzinach 
popołudniowych eleganckie powozy i pryw atne 
autom obile, z k tó rych  w ysiadały panie w sobo
lach i gre nos taj ach w tow arzystw ie dystyngo
w anych, bez zarzu tu  ubranych panów. W salo
n ie  u trzym anym  nieskazite ln ie w s ty lu  Ludwi
ka XIV witał uprzejm ie gości gospodarz dom u 
siw owłosy m ężczyzna o im ponującej postawie, 
w ytw ornych ruchach , i pom im o siw ej g ło w y  cza* 
ru jąco  pię-kny jak  m ark iz  de P rio la .

Czy to przyjęcie jak ieś? , five o‘clock | 
th e a ? “ Jak iżby  inny cel mógł zgrom adzić tyle 
dam  stro jnych  w toalety  dysk re tn ie  eleganckie 
i ty lu  w ykw intnych dżentelm enów  z najlepsze
go tow arzystw a?... a  jednak  cel byl zgoła inny, 
n ie  m ający  n ic wspólnego z swobodną zabaw ą 
i  m ile podniecającym  flirtem ... Ci państw o przy
byli, aby założyć kooperatyw ę spożywczą... Ś la
dem  pro letaryuszy  c> zgrubia ł jrch, spracow anych 
d łoniach postanow ili zorganizować się i w spól
n ie w ystąpić do w alk i z m erkantylizm em .

Generał N arnur wygłosi! re fe ra t o celach no
wego zrzeszenia i środkach, jak ie  dc- tych celów

prow adzić m ają. P rzedstaw ił on w szystkie za
lety kooperatyzm u, tak  wym ownie i entuzya- 
stycznie, że nie powstydziłby się tego przemó* 
wienia żaden z  przywódców kooperatyw  socya- 
listycznych.

Audytottyum przyjęło wywody re fe ren ta  ok la
skam i i okrzykam i u zn an ia  i aprobaty .

W szczęła się dyskusya, w czasie k tórej gen, 
N am u r odpowiadał n a  wszelkie zadaw ane m u 
p y tan ia  z w yszukaną grzecznością i zadziw ia
jącą znajom ością rzeczy.

Jak iś  pan  w- m onoklu i jasnych  rękaw iczkach 
zapytał: „czy będzie m asło i w  jak iej cenie?1*

P ew na h rab in a  o znanem  starem  nazw isku  
arystokratycznem  pragn ie się dowiedzieć czy 
kooperatyw a dostarczy swoim członkom węgla.

G enerał N am ur daje  odpowiedź tw ierdzącą, 
<*- w yw ołuje burzliw ą owacyę... Do w ydziału 
w ybrano dwóch profesorów uniw ersytetu , trzech 
w ielk icu  przem ysłowców i k ilk a  osób z arysto - 
kracyi.

Zgrom adzeni opuścili pałac  generała  zachwy
ceni swą raciwą organizacyą. P rzy  pożegnaniu 
panow ie chyląc głowę w pełnym  dystynkcyi i 
w dzięku ukłonie, sk ład a li n a  wypieszczonych 
rączkach  członkiń kooperatyw y pocałunki.

Sensacyjny proces w Londynie.
Exkom cndantka a n g ie lsk ieg o  k o b ieceg o  ^nrpusu letn iczego  przed sąd em . 
Wiele o só b  z londyńsk iego „hi£JHife’u“ w m ieszanych  w sen sacyjn ą  aferą.

Ilouse ot Lords.
Z początkiem  spraw y rdaw ało  się, te  rzeczy,

u k ład a ją  się korzystnie d la  m iss Douglas i że ' 
wyjdzie ona zwycięsko z  procesu. Tym czasem  
okazuje się, że k o m endan tka ko rp u su  szerzyła 
w śród poddanych swej pieczy kobiet-lotnicżuk 
n iesłychanie luźne zasady m oralności, co skło
niło w łaśnie kom endam ta do u su n ięc ia  jej ze 
stanow iska.

W czasie rozprawy praew ndnlczący zwrócił
się do m iss D ouglas-Pennant z zapytaniem , 
czy p raw d ą jest, iż n iek tó re  członkinie korpu
su lotniczego w brew  zakezow] opuszczały wie
czorem swój obóz w IIu rst~P ark‘u i  wtrącały a i  
n ad  ranem , czy p raw dą jes t aa ie j, iż d la  wda*- 
swej przyjem ności, m imo, iż i:ie leżało to  w  in 
teresie służbowym, odbywtaia d ługie spacery  

po Tamitzie w należących do wojskowości ło- 
dziisch m otorowych, czy p raw dą je s t wreszcie, 
że spm a kom endantka , w raz z przyjació łką srwą; 
m iss Gwenda Glubb, córką generała  Gluhb1̂  
rów nież opuszczała obóz nocną piorą i  przeby
w ała przez długie godziny w  oficerskiej m e -! 
naży?

L ondyn, 1? lLaopou-.. 
(1.) W Londynie rozgryw a się obecnie w ielki pro 
ces, którego bo h aterk ą  je s t by ła  kom endan tka 
angielskiego kobiecego k o rp u su  lotniczego, 
m iss Douglas-Pen n an t.

Swojego czasu m iss Dougłwj-Pi.uiKint, pocho
dząca z jednej z pierw szych rodzin angielskich, 
została  bez podan ia jej powodów odw ołaną ze 
swego stanow iska, mimo, iż jako  w yśm ienita  
le tn iczka n ie jednokro tn ie  odznaczyła się ch lu 
bnie na froncie, zyskując uznanie i pochw ale 
sw ych szefów. To bezwzględne i radykalne po
stąp ien ie  z kom endan tką  korpusu  oburzyło o- 
pimię publiczną, przysparzając jej z drugiej 
s tro n y  nieprzyjaciół, k tórzy ostenitacyjuie od
sunęli się cd  zdegradow anej kobiety.

Aby w yjaśnić całą p rzy k rą  d la  n iej spraw ę i 
oczyścić się w oczach opinii, m iss Douglats- 
P en n an t zw róciła się listow nie do swego ko
m endan ta , z prośbą, aby  podał powód jej u su 
nięcia, K om endant jednakże, oraz wszyscy ofi
cerowie odm ówili jej w szelkich w yjaśnień, sk u 
tkiem  czego u rażona w  swej am bicyi lotniczka, 
w niosła skargę do najwyższej imstemcyi, t. j. do

Czy warszawiacy są naprawdę 
nieszczęśliwi?

(Aj To p y tan ie  jes t zupełn ie uzasadnione. 
..Jeż e li rozm aw iasz teraz z jak im ś w arszaw ia- 

daw niejszej daty, w arszaw iakiem  lub w ar- 
S*-*1 M ańką, k tórzy  p am ię ta ją  czasy rosyjskie, to 
yktdzo często usłyszysz w estchnien ie żałosne, 

daw nem i czasy w W arszaw ie żWo się zupeb 
^  inaczej, aniżeli teraz, po4 koniec pierwsze- 
f,° to k u  is tn ie n ia  w olnej Rzeczypospolitej pol- 
®kiejt

Uawnem ł czasy, — to znaczy w epoce pano- 
..■toia rosyjskiego. Isto tn ie  za czasów panow a- 

rosyjskiego W arszaw a słynęła  z obfitości 
jtohrego i taniego jedzenia. Tak tan io  i tak  uo- 
J**’ jak  w W arszaw ie, nie jadło się praw ie n i- 

w Europie. P am iętam  doskonale, że jako  
ry °d y  dziennikarz w dobrej re s tau racy i, gdzie 
r^&adzki były w oskow ane i wyłożone dyw ani- 

a,ni, w re s tau racy i m ieszczącej się n a  pierw-, 
piętrze dom u przy u licy  Nowy św iat, a  

n a  ulicy pryncypalnej, płaciłem  30 kop. za 
J  'a-d złożony z czterech dań, t. zn. z zupy, 
• "tóch m .ęs — w tem  pieczyste z ja rzy n ą  — 

legum iny. K elner dostaw ał za obś'ugę 5 kop. 
i p l a n k a  pdwa kosztowRa 5 kop. W ięc cały o- 

bardzo sm aczny, n a  dobrem  m aśle zrobio- 
kosztew ał 40 kop. Szk lanka herbaty  pod owe 

w każdej cukiern i kosztow ała 5 -kop. Naj- 
^.^jze c iastka  kosztow ały po 5 kop._ sztuka.

kosztow ały po 3 kop. W spaniale pącz
k i kosztowały 5 kop., nieco m niejsze po 3 kop. 
tentu 0  toniości wybornej szynki wędzonej i
w tow-anej, cielęciny pieczonej lub  wędzonej, 

opoY.iadać szczegóły, k tó re dzisiaj po

trzydziestu  la tach  w y d a ją  saę legendą. Dosko
nale gorące serdelki w pierw szorzędnej tirm ie  
E berle ina  n a  ul. S enalcrsk ie j kosztow ały po 3 
kop. sztuka. Człowiek, który wydawał rub la 
dziennie n a  jedzenie, żył napraw dę po m agna- 
cku.

Gdy polem  przyjechałem  do W iednia długo 
szukałem  restau racy i, w k tórej m ógłbym  zjeść 
tak  sm acznie, jak  w W arszaw ie,_ przyczem pła
ciłem  conajm nioj pięć albo i więcej razy dro* 
żej, a n iż e l i  w m ojem  rodzinnem  m ieście.

Rzecz prosta, że dzisiaj, gdy ceny są niesły
chane i gdy brak  m nóstw a a r ty k u łó w  żyw no
ści, a równocześnie b rak  w ęgla i brak gazu, — 
w arszaw iak i w arszaw ianka teoretycznie m ie
liby praw o wzdychać do t. zw . daw nych lep
szych czasów.

Ale powinni, zanim  rozpoczną w zdychać, za
stanow ić się, czy tylko w W arszaw ie dzisiaj 
dziej się tak źle? Niech za jrzą do gazet zag ra
nicznych albo n iechaj się popytają  tych, 
k tórzy w racają  obecnie z Paryża, z Rzym u, z 
P rag i czeskiej, a przekonają się, że wszędzie 
brak  artyku łów  żywności i wszędzie panuje n ie
słychana drrtżyzna. Paryż nie może doprosić się 
o węgiel, a r ty k u ły  żywnościowe podskoczyły 
n ie sh  c h a n ie /B ra k  tam  m ieszkań. B rak  ich 
także w P radze czeskiej. W szędzie tram w aje  i 
koleje są tak  przepełnione, że chcąc dostać w 
nich miejsce, trzeba staczać boje hem eryckie.

W szystkiem u ternu w inna wojna i jej następ , 
stw a, a więc dezorganizacya p racy  ekonrm icz- 
nej, a  więc zm niejszenie w ydajności pracy, a 
więc zastój ru ch u  budowlanego, zm niejszenie 
produkcyi rolnej i gospodarczej. T u taj nie w y 
starczy  narzekan ie . Trzeba się uzbroić z jednej 
strony w cierpliwość, a z drugiej s trony  ener
gicznie brać się do pracy.

Śm iało zresztą stw ierdzać możemy, że ze

wszystkich m iast polskich W arszaw * Jest sto*
sunkowo najlep iej zaprowńantowaną. W pra-! 
wdzie Poznań posiada także peddostatk iem  ż y - ; 
wności, ale kuchn ia  poznańska nie jest tak d o - i 
b ra  jak  w arszaw ska, i w arszaw iak, naw ^t r j  
ludu , nie bardzo sm akow ałby w  k uchn i 
poznańskiej. M iałby zaiem  now y powód do ua» 
rzekania.

Tak się przedstaw ia m ate ry a ln a  s tro n a  b y tu  
lu d m eci w arszaw skiej w ciągu pierw szego ro k u  
is tn ien ia  wolnej Rzeczypospolitej. Czy trzeba 
jednak przypom nieć ludności w arszaw skiej, ja.-1 
kie w zam ian za te brak i m ateryaine osiągnęła 
m oralne korzyści? N iestety, patryo tyzm  ludno
ści warszaw skiej nie stoi n a  tak iej wysokości, 
jakby się m  gli spodziew ać cd, którzy zn a ją  
W arszaw ą daw niejszą. Dzisiejszej W arszaw ie 
b rak  tego entuzyazinu i tego zapału  pntryotycz- 
nego, jak im  się c n a  odznaczała jeszcze przed 
ćwierć wiekiem. Może działa tu ta j zmęczenie
w ojną, może działa tu ta j w yczerpanie sku tk iem  
niedostatecznego przez parę  la t odżyw iania się, 
może dziaia tu ta j pew ne zm ateryaliznw anie, 
k tó re  kładzie większy nacisk  n a  dobra m ate- 
ryalne , niż n a  wolność polityczną. Może działa 
tu ta j b rak  politycznego wyrobienia, nie zdaw a
nie sobie spraw y, że po pa ru  la tach  n ied o sta t
ku  w łaśnie za s p r a w ą  niepodległości politycznej 
dobrobyt k ra ju  w zrośnie i naw et ci, którzy dzi
siaj narzekają , będą jeszcze m ogli się cieszyć 
d o sta tk am i ekonom icznem u

W k a id v m  razie należy ze sm utkiem  stwieir* 
dzić, że ludność W arszaw y w rocznice pierwszą* 
odzyskania niepodległości nie zdała  zbyt debrze i 
egzam inu uobywatcln.ienia. Chcielibyśmy, aże-ł 
by nasz sad w drugą rocznicy tej niepodległo-,,; 
ści w ypadł bardziej dodatnio. .Wierzymy, że 1- 
stó tn ie Lak się stanie.

■ .— o
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N a gitsźysłsię zapytania. przew odniczącego 1 
m iss Br>ugląs-Pepnant daw ała  odpowiedź prze- 
i?zf^ą, zozmenia jej jednak sp raw iały  w rażenie, 
iż -rie jest rzeczą wykluczony, aby .pewne, w y
kraczając® przeciw  m oralności sp raw ki edby- 
Wały aiy w cnozie. W spcm niarA  m iss Glubb, 
fięk n a , m łoda dam ?, należąca, do n a jśw ie tn ie j
sza j s lery  tow arzyskiej, ośw iadczyła, iż  była 
poprzednio czynny w m in isteryum  w ojny, r,a- 
sHę.pr.ie przebyw ała w Iiosyi ze szkockim  kobte- 
gym  szpitalem , była, też m oicrzw stką w  serb
sk iej dywizyl w rosyjskiej armjii, poczym zacia- 
j r ,ęła się do korpusu  lotniczego Kobiet angiel
skich. Oświadczyła, źe nigdy n ic  była św iad
kiem  żadnych scen niem oralnych , k tó re  sąd 
S bm ica jej kom endantce.

Obecnie m a  zeznaw ać naczelny  kom endant, 
a ereznanla to rzuca be? Tnjfrtente należyta 
św iatło  tĘ  ca łą  spraw ę, k tó ra  in teresu je  się ży- 
Wo Londyn, są w r u j  bowiem w m ieszano wy- 
SUtne Ssobi^tnŚcl . . r o b o l i 11 sfer,

M hgśó s p w s k a
BJęCIE ZŁODZIEJA W  MUZEUM W  LUBRZE

P a ry ż ,  12 listopąfca.
(1.) D onosiliśm y o W łam aniu do gab lo tk i m u

zealnej w  Luw rze parysk im , z k tórej n ieznany 
•praw  ca fik.-adl staroży tny  łańcuch  zloty.

O statn ie  dzienn ik i parysk ie podają, żc, spraw 
ca kradzieży, ‘nazw iskiem  Pecheur, został zaa
resztowany na prowincyl w  Gczens. Jest to 49 
letn i robo telk  z fabryk i wyrobów olewi,cnych, 
pochodzący ze znanej, uczciwej rodźm y rzem ie- 
iln iczej.

A resztow any p rzyzn a ł się  o d ra z i , bez w y
krętów’, do w iny, tem i słowy:

B yłem  bez zadęcia, a  poniew aż zawsze re 
guł armio co tygodn ia  oddaw ałem  mój zarobek 
m atce, n ie chcąc w ięc zrobić joj przykrości i 
na raz ić  jej n a  b rak  pieniędzy, popełniłem  tę 
kradzież, aby  módz zaopatrzyć się w gotówkę. 
A ponieważ jub iler, k tó rem u  ofiarow ałem  sprze
daż  łańcucha, uprzedził m nie, iż należną su* 
m ę w ręczy m i dopiero w dom u, oddałem  Latem 
łań cu ch  moj m atce, m ów iąc jej d la  uspokoje
n ia , iż chlebodaw ca m ój, n ie m ając  chwilowo 
połówki, dał m i ów łańcuch  zam iast m ojej mie- 

®ięcznej pemsyi. Dopiero z dzienników  rodzima 
nic ja  dow iedziała się o zn ikn ięc iu  k lejnotów  
w Luwrze, a  b ra t  mój i szw agier, posądzając 
tnn e o  kradzież, uprzedzili o tern policyę”.

N ie zawsze p rzyw iązan ie syncw sx,e 1 chęć o- 
szczędz-mia kłopotów  rodzie om byw a cnotą; 
ez?®ami w iedzie ono 1 do zbrodni.-

Śmierć jest tyłka złudzeniem.
tVTORY, KTÓRE ŻY JĄ  JC Ż  2088 LAT.

^  Paryż, 12 listopada.
(m-m) Nft posiedzeniu  „A cadem ie des Scien

ces** w P aryżu  profesor Gaiii>pe wygłosił refe
ra t .  w k tó ry m  w ykazuje, iż m ikrozym y, m a lu t
k ie  c ia łka , zna jdu jące  się w  każdej kom órce 
•wtórzącej i "roślinnej znaniem  jego jedynie ży
we części kom órk i — są  nieśm iertelne... Udało 
mę skonstatow ać, i e  m ikrozym y zam knięte w 
fUxrach p ap y ru su  egipskiego od 2000 la t — ży ją  
jeszcze!.-

i— Jesteśruy zatem  • n ieśm ierteln i!... śm ierć 
|e s t  ty lko  złudzeniem l — tw ierdzi profesor Ga- 
iippe — ale to złudzenie je s t tak  silne, że za
s ła n ia  ludziom  isto tną rzeczywistość.

Matka dezertera.
(m-m) „Figaro** opow iada o scenie, dziw nie 

W sw ej szlachetnej prostocie w zruszającej jak a  
ftceegrała się w lokalu parysk ie j kom isyi zasił
kowej d la  uchodźców  z północnych okolic Fran* 
cy k -

W dow a, mr ik a  siedm iorga dzieci s taw iła  się, 
aby przedstaw ić członkom  kem isy i swoje sm ut
n e  położenie m ateryalne.

W  czasie w ojny owa kobieta s tra c iła  trzecn 
na js ta rszy ch  syn ów , dom  jej spalono. Nie m o
gąc zarobić n a  u trzym an ie  z pow edu osłabio
nego zdrow ia d c rp ia ’-a  i cierpi nędzę...

— Ale p an i pobiera zasiłek wojskowy, za k tó- 
Jegoś z synów? — zapytał jeden z urzędników .

Kobieta przez chwilę w ahała się widoczni^ co 
•dpow iedzieć. W reszcie z rum ieńcem  w stydu 
• a  m izernej tw arzy  o d p arła  cichym  głosem :

—- Panow ie... wyznam  wam całą  prawdę... 
Mój syn  n a js ta rszy , k tó ry  był m oją podporą i ; 
za k tórego  należał mi się zasiłek, zakochał się 
,w  pewnej kobiecie 1 d la  n iej zdezerterow ał z | 
wojska... Czyż m ogłabym ... czy m iaiabym  SU* j 
m ienie pobierać p ien iądze za d e z e r te ra ? .  •
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Długość dnia 10 02 , 
TEATB LA, c* u Sr. n ' •f~r 7-C:

Czwartek: „Makbet" Szekspira". t '  •
i  laiciis. -D ziady  A. Mickiewicza.
Scbuia; (Ncucść) ..Powouzen.e" kom. w S aktach 

St. Tescniego.
N iecuim  popcl.: ..Głupi Jakób" T. Rittnera. 

Wieczór: „Powodzenie" A  lejoafigo.
TEAiB „ilAGAIŁLA". .

Czwartek: ..Kałiieta bez skazy". 
i ’ić,tek: „DudeK**.
Scbota popoł.; ..Panna slo»ara“.

Wieczór: „Knbieia bez skazy".
TEATR P O W S iS f

Czwartek: „rotnsz ł Perlnutter".
Piątek: „Róża Stambułu".

O P L E E T L A  V. Kół i^O-CI^CEL .
Czwartek: -Romans na oachu".
Piutek: ..Romans na dacłiu".
Sobola: .,llon.an3 na damu".
WYALaDY W PtiMU  AKTYST. (pi, św . B acha).
Crwartek: Wykładu niema.
lńąiek: Wilhelm M uarssi: Ro-wól pejzażu, a tvra- 

znwość wspćłrzrsPB". cześć III.
Scbota: Ludwik Skoczylas: .Koryfeusza nowożytnej 

literatury", część V.
KO ASA LITERACKIE (u lica św . A nny L. 2).
Czwartek o Kodz. 7; Dr M. Szyjkowskł: „Makbet" 

z łlustracyą z. Nowakowskieizo. ort. teatru rriiej. 
Piątek o ąodz. 7: U. Gabryclski: ..Sędzicwis i Akro. 

polis" z iluóiracyą uczniów szkoły dramat.

iip ii rai? £i zioiy i PiSii.
Pcd redakcyą znanego publicysty ruskiego W. De- 

miaóczuka ukazał się pierwszy numer pclityczno- 
cswhiicwego tygodnika d*a włościan pt.: „Froir.i".

Artykuł wstępny, będący niejako polityczncm wy
znaniem wiary omawia stosunki , polsko-ruskie. 
Między innymi artykuł ów mówi;

Stoimy na stanowisku ugody ?. Polakami, bo loży 
ona w Interesie obydwu narodów.

Rozumie się. że domagamy się pełni praw dla na
szego narodu, osobnych szkół, urzędów. scimu.,a gdy 
prsw’a te zostaną nam przyznane wówczas zapar.u. 
jo spokój ł ujdziemy mogli żyć zgodni? cbak sicLie.

Ta.t rozumnegc. odezwania się ze szpalt prasy 
ruskiej nie słyszeliśmy już lata długie.

nia szef. departamentu politycznego zlożvl przepl®* 
szenie na ręce ministra rumuńskiego w  Bex»ie 
szwajcarskim.

srariKia i  teteni.
(i.) Gazety szwajearsk!e donoszą, !ż pelieya w ci

skowa wskutek jakiegoś nieporozumienia za;rzy„ 
mala przez kilka godzin królcv\ę rumuńska na gra
nicy szwajcarskiej. Po wyjaśnień.u nieporozumie-

I N c s  Wiednia „ptd  iipwą f!agq“.
Jak wiadomo postaw iono niedaw no w wiede^f 

skicj radzie m ieisk^t wniosek by nadać szer.g°'^' 
ulic r.cwe nazwy. Pozmien ane b\ ć maja naz"^' 
ltlóre przypominam czasy mr.r.nrchii.

Oncgdai cclbylo się posiedzenie pełnej rady, 
kiórcm po dłuższej dyskusy: uchwalono jak zu.iaO)' 
te n.afą wyglądra

Zaznaczyć należy, że ulice nazwane na parnią^  
v ., V1 rzeo hjstcryczn;. eh nie są przv przemiancW ^' 
niach brane w rachubę/

Oto iu.ka r!',ar.';k:crvstyczr.:eiszvch zmian: 
brechtplotz zwie się .odtąd ..Pcvolurionsp:atz‘*. FraO* 
i tnsr in g  będzie odtar! r.jizywany ..Ibnc j e s  12 N* 
vt*r.;bdr" (rocznica proklamacji repuldiki), Erzłicń 
zrg Knr’splntz .A’r>rkł?wehrjłatz“. KaiŁtr' Joseph  
gasse Jiitr.gas.se" Cross Zufalmstrrisse ..Krsle M** 
gissc*'. RicłtnrdpassH ..Jauresslrasse". l-.ugjupltt1* 
Yiktor Adierplniz”. E u # n g a ssc  „P rnersdarferga*' 
s e ‘. Aufmnrschstrassc „Karl Mnrksstrasse.

Uroczysta zmiana tabiic nastąpi 18 listopada, i

Przed nowemi prooami komunisty* 
cznego przewrotu w Wiecniu.

Jedna z wynitnych osobistości wiedeńskich, zapF: 
tana przez dziennikarzy francuskich, czy AustrR 
prrzi ręwraucya monarchistvczna. odparł, ‘ze iu«( 
bezpieczeństwo powstań monnrchistycznych istni** 
je wprawdzie, lecz. nie jest zbyt wielkie. Ustawa ® 
ochronie reuubliki nrz.ewidu.ie bowiem za próby m0* 
narcliistycz.nego przewrotu karę dożywotnego wię* 
zjenia. Tak surowa kara odstrasza zwolenników &* 
sar?. wa od czynnego wystąpienia.

W brzmieniu u s u w y  o ochronie republiki fkM 
jednak inne poważniejsze niebezpieczeństwo. Us(a* 
wa. występu iąca tak ostro przeciw monarchisto^* 
przewiduje bowiem dla każdego innego ftf. nie-9®' 
cyaliotycznegoi zamachu stanu bardzo łagodną k1*1 
rę Zachereni tą okolicznością przy^ctownją boisz*1 
w k y  w  Acstry* nowe powstanie prżyczem liczą O* 
pcmoe bolszewików węgierskich, piwcbywającyd* 
dzięki prawu asyiu w Ausrrji.

rołszewicy onstr^rccr otrzymali w  tych dnlad* 
clhizyznie sm ay  picn.ięŻEo z Rosyl.

Uznanie „dzikich małżeństw**.
Rząct .liemieck; wy^ał rozporządzenie, mocą któ

rego dzikim małżeństwom przysługa ją te san** 
prawa co i fcęalnym. Dzikim malżcńs woin p*yj  
sługiwać będą również to saine zapomogi i dodatki 
ditżyżnianie. Urzędnik, kawa.cr pobieraiący tun- 
tyem 1300 marek kwartalnie otrzyma 1 20 m a r e k  
zapomogi. Urzędnik żyjący w małżeństwie dzikicn* 
cz ylegairem  pobierać będzie 2(00 marek, jeśli 
dziecko 3000. >

m Ml ilaw Ur Moi
(l.j Znany b~gacs amerykański twórca siawr.cż5 

„iLsiytutu Rockfeliora" złoży! znów świeżo na ce‘° 
tfgo instytutu 50 milionów franków. Ogólna sum*' 
którą John łiockfcilcr ofiągiwał dobąd ci\p.i instV' 
tucyi \v>nosł 137 milionów 5CO.OOO frarkó\y, nic li* 
cząc ziemi, którei wartość przewyższa 12 miolionów.

O □  13

0  doraźną akcyę ratunkową dla inteligencyi.
Z kół czytelników  otrzym ujem y 

n astępu jące  uw agi. Bed.
W ciężkich czasach przesilen ia  gospodarcze

go najtrag iczn ie jszą  jest r  ia  in ie lie cn cy  p ra 
cującej. Skazana na skrom ne dochody jak ie  da* 
je jej p ra ca  um ysłow a n ls  sreżs w prest zasp®* 
kość naJilem satarn ie jozyck  y®trz®h. Tym czasem  
cer.a artykułów  żyw nościowych i o p a k ^  ych ro
śnie w  spesób zastraszający .

In ielłcpncya p racu jęca  sto i nuci praepaścisj.; 
lad a  d d e ń  możo przynieść jej fcalaetroję,

Czem tek a  k a ta s tro fa  byłaby d la całej przy- 
szłeści Fel»ki, jest chyba yosns. B» wszak jedy
n ie isatóligmcya może wjg^ć n a  się wysiłek k ie

row nictw a w cdbudow ie państw ow ego g m a c h u ,  
ona może u trz rm a ć  i podnieść poziom żyd® 
ku ltu ralnego , zarew niajęcpęo  nam  stanc-włsk® 
w gronie narodów  europejskich.

Inteligc-ncyę m usi się uratow ać, uczynić \vi£c 
w inno to w pierw szym  rzędzie pańetw e.

Dróg w iodących do celu jest m nóstwo.
Nałoży zapewnić odpow iednią pcJw yżkę płaj| 

in te lifency i urzędniczej, zajętej w u rz# ac ł*  
państw ow ych i m un:cypa.In-ch: pcz.atem r.uwin* 
n  > państw o pem ódz szerokim  rzeszom łnteH* 
genc-yi przez W gi npzOtsjrRęyjnc, w ydatno za®* 
potrscsai# k n a e s s z u d l a  s io j pra&z^ac.asaye* 
ete
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N» najbliższą, me*tę koniecznością Jest n rg a -  
Ki?ov. ?.r.5a d cra iiu ') rk c y i ratownicze).

Myś?ę tu  o wyasygnow anie pewnej kwoty, % 
kloioj udzielanoby kredytów  długotrw ałych, ew, 
amo.rlm ary jn y ch  osobom z prAród inteligeucyi, 
*naj duję cym się dziś w opłakanym  stan ie  ti- 
nan?cv\ym . T aka pożyczka umożliwiłaby znopa* 
trz?r.*e się w ciepłą o iz ie l  na zimą, w węgiel 
i t. P. --------------

chcesz ptzmać c h a rak te r  człow ieka, obserw uj 
go przy grze w karły  lub rzuć n a  jego drogę 
iworek zioła. Uśpiona, n a  du ie  duszy człowieka 
Chciwość, u ja rzm io n a  w życiu codzaennem o- 
g iah ą  tow arzyską, czy też jatką, lakę k u ltu rą , 
w ychodzi wówczas w całe) er**) O h y t i s  na 
w ierzch i zm usza go do j>opełn_«ni& czynów, „o 
jak ich  snę naw et bogom nie śniło4*.

P rzykładów  jest moc, a najlep iej ilustruje  
ow ą sen tencyę „histoorya pierścienia Z brylan
tem", k tó rą  opowiemy.

Utucz dzieje się przed o k te r a  wysdatwowein 
firm y Bi Litanii w R ynku, naprzeciw  od wach u. 
K u ul:cy B rackiej spieszy żona p. Szp. W tem  
■w św ietle lam pek elektryczmy h *rm igo tał na 
śn iegu  pierścień b ry la n to w y . Foduosd go szyb
ko, podziw ia jego cudny blask, gdy nagle do
chodzi do p. Szp. jak aś  elegancko u b ran a  , u- 
bry tor.tow ana dam a — widocznie bogata — (jak 
się później ok&zalo, p. G ustaw a L., żona leka
rza, zam ieszkała przy ul. S tarow iślnej) — z m i
n ą  iiiiozwykie pew ną siebie. P an i Szp. sądzi, że 
je s t to osoIkl, k tó ra  pierścień zgrubiła, zw raca 
etię więc do owej durny ze stosow nem  zapy ta
niem , ale równocześnie praw ie zauw aża, że nie- 
n sa jo n ia  m a n a  rę k a c h  ręk a w ic z k i. P an i Sz. 
widza więc pom yłkę w zap y tan iu  i popraw ia 
Się: P om yliłam  się, bo przecież u  n a s  nie nosi 
n ik t  pierścionków  n a  rękaw iczce,
; P an i L. nie traci rezonansu.

— E, bo proszę pani — tak, to  p raw d a, ale 
Ja w icia, kto go zgubił. Gt, w idzi p an i tego ofi
c e ra ,  on zgrtbiL

— W ięc szybko b iegnijm y m  n im .
; C iągnąc za sobą p. GuaUiwę, biegiem  dotarty  
ohie dam y do w ylotu ul. G rodzkiej. Po drodze 
m u n d u ru  „en l na lek ars tw o 11. P rzygodne al- 
tru ia lk a  rzecze w tedy:

— Bo wndzi pani, Ja mam bardzo krótki wzrok 
I to zapewne ni# był oficer, tylko cyw il — no, 
a le  może pan i pokaże ml ten pierścionek, chcę 
przekonać się, czy t# jes t prawdziwy brylant?

Nie podejrzew ając podstępu, pw Szp. w ręczyła 
Jej pierścionek, znaw czyni zaś brylantów  przy- J 
po trzy la  się m u  U. włożyła go n a  swój p a lu 
szek.

— No i cóż tera® zrob im yt — zapytała . i
— 1 Tuszę pani, — o d p a r ła  p. Szp., =  pó j

dziem y do l ie d a k e j i  ,,G ońca K rak o w sk ieg o 44, I 
z łożym y go ta m  albo n a  po licy i, a  w ju trz e jsz y m  1 
d z ie n n ik u  p o jaw i się w z m ia n k a  o znalezieniu  
pierścionka.

— Ni o, pan i tam  n ie pójdzie, Ja p an i nie 
Bnam, ja  nie ufam  pan i 1 t u  o  dow ierzam .

N a tak ie  d ictum  p. Szp. on iem iała i bez słow a 
Oporu s łucnata  dalszych SŁczoidotań p. L:

—  P a n i pójdzie do mojego m ęia , a  ja  go się 
Zapylam , cu in lin  zrobić?

Po tych słowach p. L-z p ierścieniem  n a  p a l
cu, sk ierow ała  swe k rok i ku Rynkowi, a w ślad 
Za n ią  biegła p. Szp., poczem obie parnie weszły 
do kiajmienicy naprzeciw  odiwacltu. Zadzw oniła 
do miiesizkafliia n a  drugiem  piętrze, a  po o tw ar
c iu  drzwi w prow adziła po n ią  Szp. do saloniku , 
p rz y m k ła  za n ią  d rzw i, a w>ma poszła  w n l?b  
tahw zkania na  koufereaicyę. Po upływ ie prze
b iło  k w ad ran sa , zjaw iła się p. L. i d yk ta to rsk im  
głosem  ośw iadczyła pani Szp., że p ierścionka 
lej n ie zwróci, lecz pójdzie z n im  sam a na pcli- 
Cyę-— Ale przecież ja  tego zdania fcytam ed po
czątku  i  dziwię się, dlaczego pa.nl, zam iast iść 
ii; mnią odraza na pclłcyę, wprowadziła mnie 
do pryw atnego  demu?

Po tych słowach pani Szp. opuściła  m ieszka- 
*^e, a  za n ią  w yszła pani L. Milcząc, przyszły 
ohie do gm achu policyi przy ul. Zacisze. Dyżu
ru jący  przy bram ie polieyant zapytał się o cel 
P ^y b y c ia , a  po w y jaśn ien iu  przez p. L. powodu,

System pożyczek ni# Jeai u r n i ę  e ta zd  rbo-
sem ; pożyczkami ratowała się bowiem nauta 
iuUłigencya przez kilka ostatnich but (jtuijraki 
udzielane peset K. U. O.). Jeżeli postulaty nar ze 
znajdowały zrozumienie tu. czasów austryac- 
klch, tem bardziej powinny one natrafić aa  zro
zumienie dziś u własnego rządu.

Moieby ta i  n ad  tam  pom yśiaóf

polecił przybyłym udać d ę  ra  tnwpekcyę i  tam 
złożyć pierścień. P s n i  L. ni# cbcia ia  *ią jednak 
na to zrodzić.

— Ta pójdę — odparta =  wprost do pena dy
rektora.

— P»na dyrektotną. nieśna, a.-rtępuje go pan
ia«Joa P. — rzekł polkyant.

=  No to ja  pójdę do mego.
Po chw ili obie panie znaiazły  się ijnmye t>. 

r^dey  P. Pani L- przci«--,V'iła  się urzędnikow i 
i nie dopuszczając p , Szp- do aiawa, ojtowiedzia- 
łr łdezwykle wymownie 1 szybko, jak to ona 
znalazła  pierścionek, jak. b egła aa owym ofice
rem , k tó ry  tak  cenny pierśc ień-zgubił, jak- go 
nie można, było znaleźć, jednam  słowem w ysu
nęła się na pierw szy p la - ,  nul slo*“c n  ni# t~ 
m inując o pan i Szp., któna w skutek obrazowej 
wym owy p. L., uchodziła w oczach radcy  P. za 
je j — córkę. Po sp isan iu  protokołu p. L. u<i i  a 
się z radcą B. do oddziału depozytowego, gdzie 
p ierścień złożono,

— Czy pani zay iT -g a  sold* znaleźne? — za
pytał radca b . p n v  depozytu y cn iu  zguby.

— No, n a tu ra ln ie , •— t. m pro to lm lor ić ł 
Ja w praw dzie dam  to n a  cele dobro czy cno, a ja 
znaleźna proszą w ręczys m nie.

I oto jest powód, dlaczego pani L. odegrała 
komedyę.

W ieczorem  pani Szp. opow iedziała his*oryę 
z pierścieniom  sw em u mężowu Ton naza ju trz  
udał »ię n-a policyę, gdzie op isał praw dziw y 
przebieg znalezienia p e r ś c ie r ia  1 j^go ctałsze 
dzieje, o raz jak ą  rolę odegrała pani L, )

Spraw a będzie m iała n iew ątpliw ie swe dal
sze koleje, o ozem czytelników  poinform ujem y.

k tó rz y  jaszcza t i e  u iśc ili przedp łaty  na  m ie-  
trięc listo p a d , zachcą  to u czyn ić n ajd alaj co  
15 b. na-, ptłyż w  p rzeciw n ym  razie n arażą  
sią  n» w strzy m a n ie  im  p rzesy łk i dzla-.ullra,
J rzetip lata  na  Uztopnd w y u e s li

E . IB bez od noszen ia;
K .  13 z  d o s t a w ą  d o  d o m u .

PEZYPOBTINAMY, ze n a  m ocy uchw ały  Ko
m ite tu  w ydaw nictw  codziennych pism  krako
w skich, ze względu na drożyznę d ruku  i pa
pie: u, zm uszeni jesteśm y wszelkie kom unikaty  
tra.ktowuć ja-.o p ła tne  anonse. W szelkie kom u- ; 
n ik a ty  należy nadsyłać o d tąd  do A dm in lstracy i 
„Gońca Ki'akow skiego44.

GEN. EEL. GAŁECKI zatwierdzi? Komitet rozdziel
czy amerykańskich inst\tucyi filnntropifnycłi żyd. 
dla ludności Krakowa bez różnicy wyznania. ’ W 
skiad Konńtetu wchodzi! poseł dr Bobrowski, dr 
Cross, wiceproz. Rclle i wiccpr. Sarę, dr Thon, dr 
11. Londau i r. Ostrowski 

nI'G\i/ChZ£KlE“ £T. TES70NIEG0. Teatr im. J. 
Słowackiego wystawia w b. sobotę 15 bm. iiiegraną 
j'eszcze u nas komedyę St. Tesionicgo p. t. ..Powo
dzenie". W ybitny ten pisarz wioski znany u nas 
z wystawionej za drrekoyi L. Solskiego ze znacz
nym sukcesem „Modelki14, należy do grona ku- 
icdyo-pisarzy, którzy w odrudzającv się teatr wło
ski wnieś i i zdrowy realizm, oraz z najlepszych wzo
rów francuskich zaczerpnięty humor, pomysiswą 
inwencja zawiklnń sytuncy jn,vch, oraz wytworną 
lekkość dyalogu. Wszystkie te zalety cechują t.-kże 
i wystawiane obecnie ..Powodzenie14, zapewniając 
mu u nas sukces równy poprzedniemu ińwoiowi. 
Rotę główme Rrają tu-. Uedtiarzewska. Białkowska, 
lirynicwiczćwiin. Kacicka. Kosmowska, craz hy- 
strzyński, Miarczyński, Nowacki, Grwid WasiTw- 
sk' i ;mr. Dzisiaj „Makbet" z pp. Sosnowskim i Pan. 
ce wieżowa.

2 TEATRU „PAGATET-A". Prlsla? po raz dwuna
sty „Kobieta bez skazy" Zrp"lskifj; Hole główna 
kreuje p. Kozłowska, które? in‘err rete-ya F!env sret- 
kala się z ogćdnem uznaniem. W r.iatek zm w i

1 „Dudek11, po raz ó«mv a w scboię popołudniu c g.
4-tej „Panna s?użaca". Premiera w „Da-a‘-li1' od
będzie się w-e wtorek 18 bm. Bęcłzie nią głośna kp-

s-S

EKS-C1.SABZ NIEMIECKI WILHELM
(wedle ostatniego zdjęcia fotograficznego), x--,

inedya Moinarii a mianowicie .dioiifcKcya męska", 
ktoia ostatnio lak wielki odniosła sukces w Teatrz# 
Letnim w Warszawie. Wobec ogromnego zainiere- 
śowauia się nowością kasa „Bagateli" począwszy od, 
dnia dzisiejszego sprzedaje już thlety.

IGNAUź L itrA S niezrównany wykonawca pieśni, 
mistrz bei-eanLa wystąpi tylko jeden im z u naa w 
niedzielę ld lun. w sali „Sokola". Program koncer
tu obejmuje najpiękniejsze utwory z bogatego re* 
pertuaju artysty. Cudowna barwa głosu, metaiicz- 
Dv blask i siła, a przy tem liryzm, miękkość i uczu
ciowy wyraz jego śpiewu nadają jego interpretacył 
znamiona najdoskonalszej sztuki. Pierwszy koncert. 
Pygasa w zeszłytn sezonie; wytworzy i odrazu ści
sły kontakt między artystą a publicznością kra
kowską i utrwali! przekonanie, że w osobie Dygasa 
posiada Polska najwybitniejszego pieśniarza i Spto- 
v aka aryi ot.erowych, BUety są do nabycia u J. Ru
dnickiego, Lima A—B.

PóiihbłAa iuAjśd.-«NIEOO I LEONCAYALUt 
Odbędzie się nieodwołalnie w niedzielę IG bm. w sa
li Tow Lekarskiego o godz. 11 prze..poi. Prekgen- 

. tem będzie ur. Jozef Reiss — w części ilustracyjnej 
wystąpią wybitne aiiy artystyczne: W and a iianuri- 

! chówna Acłnm Ludwig. Alfred Rawicz i prof. Sta- 
] nislaw Lipski. Bilety których sprzedaż idzie szyb- 
i klai tempem są do nabycia u J. Rudnickiego,
I Liąia A—B.

(I) bPmńSTWOWIEKIS ŻEŃSKIEJ SZKOŁT 
I rftż.i.£l i SLOWEJ. Jak się dow odu jemy prez-ydent 

Rady szkolnej krajowej p. Sobiński nadesłał do 
I guiiny miasta Krakowa reskrypt, w którym zawia-

i cłaniia, że rząd przyjął na eiut państwowy miejską 
przemysłową szkolę żeńską w Krakowie pod nazwą 

i państwowej szkoły zawodowej żeńskiej. Dvrekto*
1 rein tej szkoły w VI klasie rangi zamianowało m>
I nisterstwo profesora szkoły przemysłowej męskiej 

dr W lady sława Wasunga. Jak wiadomo pod budo
wę gmacłiu tej szkoły grnina odstąpiła parcelę na 

i gruncie pofortecznym przy alei Krasińskiego, craa 
. wlasnytn kosztem zbudowała gmach szkolny. Przed 

samem jej wykończeniem wybuchła wojna i budy
nek zajęło wojsko, które do dnia dzisiejszego tata 
gię znajduje Skutkiem tego szkoła w okresi# wo
jennym mieściła się w budynku arcybractwa miło
sierdzia przy ul. Andrzeja Potockiego. Obecni# Dy- 
rekeya szkoty uzyskała częściowo zwolnienie ou- 
dynku od kwaterunku wojskowego. Po wykończeniu 
gp.r.ciiu caty zakład rozpocznie pracę we własnym 
budynku.

LiłZAciJNA NA FAL AC 37 KOTŁOWYCH I MUU 
S2YNfSTćW W W/ŻSZBJ SZKOLE FEZEMYSLO-
WLJ W KB AK O WIS (Aleja Mickicwiczaj wskutek 
objęcia napówrót służby przez Komisarza esrzamina- 
c> inegn piof. IJenrylta Mianowskiego, odbywają się 
każdego dnia. Kandydaci z oupowiednią praktyką 
p.ogą się zgłaszać w ciągu tygodnia w sckrei.arja
cie wyżej wymienionej szkoły między godz. 9 a 12
przcdpobidió-m.

ZATWIERDZENIE ZWIĄZKU MASZYNISTÓW.
Jak nam donoszą, statut związku maszynistów za- 
tv\ erdzeny został 8 bm. przez Redę ministrów.

f i l iB . iinia 15 listopada lir. odbędzie się w- ko
ściele parafialnym Bożego Ciała ślub panny Aure
lii Mydlewlczównej z p. Tadeuszem Prugerem.

TOW. Si-LR-OWS ,AViSŁA“ w Krakowie zawia
damia swych członków, że w piątek tj. 11 bin, od
będzie sie Walne Zgromadzenie członków w lokalu 
Klubu „Esperentystów" Rynek gl. 15 III p. o godz. 7 
wieczorem.

(T) ZŁODZIEJE TOWARÓW EŁAY/ATMYTH,
Wczoraj aresztowano Szaie Korczcwsklego 1. 35 i 
Stanisława Roździeńskiego 1. 40, lpórzy skradli ze 
sric-n: domu 1. 7 przy ul. Krakowskiej dużą pakę s 
towarami blawatnymi własność kupca Joachima 
Wolfa, wartości 40.000 K. Złodzieje natężając swe 
siły, pr/eirensportow ali ciężką pakę aż do hotelu 
Wiedeńskiego pa Kaźmierzu, skr-d mieli zamiar za
wieść ją de Kongresówki. Zostali jednak podczas 
, przeprowadzki1' »««kf>c»enl przez policję i znaleźli 
sic pl cha we: u pod Telegrafem.

(T) ZWŁOKI Nn5ZNAN?aO MĘŻCZYZNY.' Wcz#- 
rat .'ano przy ulicy Mostowej r.ralezicr.# r.artw e 
zwłoki nie/.rt?ncro mężoryzny. M>zwanv lekarz Po
gotowia skonrlatował śmierć z powodu stfku  e#i- 
ieplvczr-egc>. Zwłoki odwieziono do Zaklsiiii ui*dy- 
cvrtv sndwej.
’ (Ti ZŁOrZir.TSKTE EKTUCE^T. Dwaj prrtąia-

cicle Salomon Kita? 1. 13 z O-trr.łćCf i Eot-^hel#
1. 17 z Radomia rrzrohodrRi *’c weraersj no ndeścle, 
p«trz*c rc?r*ehv można cr.ś ukraść. Wrasrełe upa
trzywszy «olj»> sklep h-.'.wrtnv Józef* Reinera przy 
ul Ślerinei weszli tam z prciciw*eh i so
lidnych burżujów i poczęli oglądać towary. F# dj«-

 = = =  □  □  □

Historya pierścienia z . brylantem.
„Szcześiiwa" znalazczynł. — Tajeinnicza dam a, która V''t kto hgubił 
„pierścień". — W yłudzenie p ierścionka. — Z e m irs t na policyą do prywa
tnego mieszkania. — W reszcie na policyi. — Fałszyw a zezn an ie . — 

Z astrzeżen ie  zn a leźn eg o .
P ; v A KrejtAw, 13 Itoto-ndo.
(4) farwłedzlal pewle® pisarz fran cu sk i: G<iy
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r!m targu wprawdzie nic nic kupili, ale zato u k ra 
dli sztukę zefiru wartości 1000 K. Za podmuchem 
prswdziwcRs „zefiru" znaleźli się nagle pod Te-

(T) P030LSY A  5F.OGA. Obok „polskich złodziei" 
flawne są równi?.#: „drogi podolskie". Nieraz zdarza 
się, że pnwóc wiozący rluże zażywne a korpulentne 
Sbywr.tełki.- ugiaęźnie w pcdolskięra błocie i ani 
spcsćb wydobyć go stamtąd. Sprowadzają wtedy z 
Najbliższej wsi czy folwarku cztery tęgie woły, które 
symełują z tępiał i grubo matrony wraz z powozem. 
Aie a prouca błotnych dróg nie 1vlko rodnie jest 
i  nich plą-wne. Bo i u nas znalazłaby się w środku 
miasta teka  ..podolska droga". Bo czyż nią nie iesi 
swa „dró®a r a  przełaj*4 prowadząca od u!icv Kar
melickiej przez p lsnty tuż. pod Brobrorn. Gdy sza
rugi jeaieane nastały — błoto tam po kostki: i o ile 
Mag:słr?.t nie zaradzi złemu uerrzeźnie kto z krete
sem, żc *ni czetry woły i to magistrackie nie po. 
ncg*. Czyż nislo piasku we Wiśle a łopat w Za
kładzie t. zw. cya-oEpsenia miasta by złemu zaradzić?

(Tj Bo micłizkania przy ul. J -m c j
dostał się 2?-letn! Gnttnjnn i ukradł tam 10 «r;<ir- 
cvch łyżeczek i w? Br*, łnegne: wartości 2.000 K.

‘(T) AIttif350WAJtnra P * S T * S I ,  Wczoraj areszto
wano niejaką Szczcrtack.ą 1. 40 ze Szczydlowrca i M. 
Banda k 29 z Kongresówki, ktćre przyjechały do 
Krokowa aby zakupywać t--*aj kradzione rzeczy 
n następnie sprzedawać jo r.a prowincyi. Podczas 
rewlzyi znaleziono u tych dużo kradzionej bielizny 
przeznaczonej na  ekspert.

Dzienniki galicyjskie 
utobec katastrofalnego braku papiery

P I  znakomity dramat towa- 
warzyski 

w 4 akiach.
W KINIE „OPIEKA", Zielona 17.

"■ KINO „WANDA“
Program od 11 do 16 listopada 1919

„oioczy ustwisz*
znakomity dramat z wspólczosoego życia arystokracji 
\y 5 częściach — w głównej roii siynna artystka wioska

1'i.NA 'MANICHKjKI. 39.6

2  r d i r a y e l i  s l r s n .
> CO SIĘ STAŁO ZE SPIRYTUSEM? Centrala spi
rytusowa wo Lwowie przydzieliła dnia 27 marca 
łaj#ogrzewalni kolejowej w N. Sączu spirytus skon
fiskowany Misterze w Zakopanem. Zarząd ogrze
walni za spirytus ów zapłacił, a gdy zgłosił się po 
odbiór okazało się, że spirytusu niema i niewiadomo 
ikto go zabrał. Przez 6 miesięcy Starostwo w N. Tar
gu nic wyjaśniło co się z spirytusem stało. Wobec 
tego Zarząd ogrzewalni zwrócił się do delegata Ga
łeckiego z zażaleniem na nieprawne postępowanie 
Btarostwa, zarazem żądając przydzielenia wyzna
czonej ilości spirytusu, gdyż w ten sposób mogą się 
mężowie zaufania Ogrzewalni uwolnić od podejrze
nia jakobw spirwtus otrzymali i puścili go na pasek.

POGRZEB Z PF.JRSSEODAML Wczoraj około g. 
10 rano na moście Kierbedzia w Warszawie tram 
waj idący na Pragę najechał z tyłu na karawan z 
taką siłą, że rozbił go na dwie części. Woźnica 
spadi, konie spłoszone poniosły część kaiawanu, 
taś trum na z nieboszczykiem Józefem Durkiewiczeru 
zawisła na pozostałej części karawanu. Sprawca 
wypadku — motorowy, zwiększył szybkość iaz- 
dy i zamierzał umknąć, lecz na alarm konduktu 
żałobnego został zatrzymany, celem ustalenia na
zwiska i numeru. Bo czasu przyjazdu drugiego ka
rawanu z Powązek, tj. przeszło godzinę, trumna z 
nieboszczykiem oraz rodzina i krewni czekali na 
moście.

EW2ŚTYA PŁCIOWEGO UŚWIADAMIANIA 
DZIECI stajo się w Wiedniu nader aktualną. One- 
gdaj odbyło się w ratuszu posiedzenie dyskusyjne 
z udziałem lekarzy szkolnych. Okręgowy radca 
szkolny oświadczył, że już dzieci chodzące do szkół 
fconnainych mają być w tym kierunku uświada
miane i to nic przez pedagogów, lecz lekarzy. Jest 
to nieodwołalne postanowienie Bady szkolnej, nad 
którem nawet do dyskusyi nie dopuszczono Prasa 
wiedeńska potępia tę akcyę, zaznaczajac słusznie, 
Ze o ile rozumne i umiejętne uświadomienie mło
dzieży gimnazyalnej byłoby wskazanem — to jest 
po prostu rzeczą niebezpieczną stosowanie tego u- 
światlamiania u dzieciaków nie liczących więcej 
nad 10 lat życia.

POD W Y ^SLCN IS TARYFY NA KOLEJACH 
AUSTRYACłOCH. Urzędowo z  W iedn ia  dono
szą: Z dniem  15 listopada wchodzi w życie da
leko idę co podwyższenie tary fy  osobowych i 
pakunkow ych n a  kolejach austryack ich . P odro 
żenie ceny biletów  wynosi przy trzeciej klasie 
5$ proc., przy pierwszej i drugiej 77 proc. Nowa 
ta ry fa  pakunkow a opiera się n a  jedno lite j sto
pie 2 hal. za 1 kim . i 10 kgr.

CHARAKTER TSTYCEIf 15 INSEF.ATY. (m m). 
W „Salzburger Volksb!sU“ ukazał się szereg inse- 
ratćw. których treść mówi sam* za siebie. A zatem: 
^poszukuję psiego smalcu za dobrem wynagrodze
niem", dalej „kio zamieni tłuszcz na płócienną ko
szulę damską?" lub „damskie buciki wysokie i 
płaszcz sukienny oddam za 30 litrów mleka mie
sięcznie", „dwa aparaty fotograficzne zamienię na 
naftę lub środki żywności**.

JAPONIA WERBUJE W SZWAJCAEYI (Kr.) 
Wbrew postanowieniom konstytucyi uwijają się w 
Szwajcaryi agenci japońscy, którzy werbują oby
wateli szwajcarskich do armii japońskiej. Pierw
szeństwo dają oni wysłużonym członkom milicyi 
państwowej przedstawiając im gotowe nominacye 
:M  oficerów i podoficerów na bardzo korzystnych

Kraków, 13 listopada.
Oncgdaj odbywały się w Krakowie pod przewo

dnictwem radcy małopolskiego oddziału ministe- 
ryum handlu i przemysłu, p. Chodkiewicza konfe
rencje redaktorów i wydawców pism lwowskich i 
krakowskich w sprawie gicżgcego zawieszenia 
wydawania dzienników małopolskich z powodu ka
tastrofalnego braku papierń. Omawiano w pierw
szym rzędzie konieczną potrzebę natychmiastowego 
uruchomienia fabrjk  papieru w Biaicj, Myszkowie 
(nieczynną od kilku tygodni) i w Częstochowie, a 
to przez dostarczenia im poLzebnci ilcsci węgla.

Podnieść należy obywatelskie stanowisko p. Cbod. 
kiewicza i oddziału małopolskiego min. handlu 
i przemysłu, które okazało zrozumienie sytuncyi i 
wielkie zainteresowanie się tą sprawą, zdąż.ająco do 
mc-żliwej poprawy rozpaczliwych dla prasy sio- 
puukćw. Na razie ma być uruchomiona przyna{miej| 
fabryka papieru w Białej i należy przypuszczać, że 
za tein póidzie bezwzględnie konieczne uruchomię, 
nie fabryk w Myszkowie i Częstochowie. Obecnie 
wszystko zależy wyłącznie od inspektoratu węglo
wego w Krakowie, który dla uruchomienia na razie 
przynajmniej fabryki bialskiej dostarczyć jej musi 
pon-zcbnego węgla, inaczej wszelkie zabiegi zosta
łyby unicestwione i groziłoby wszystkim dzienni
kom małopolskim zawieszenie wydawnictw, co by
łoby. podług jednomyślnej opinii obecnych na kon
ferencja, skandalem earopojf'cirii i da czego rząd 
polski pod żadnym warunkiem dopuścić nie po. 
winien.
Kagat&a
warunkach. Zwerbowany musi się zobowiązać do 
służby w armii japońskiej na przeciąg lat pięciu

OBŁAWA NA RADYKALNYCH AGITATO
RÓW W NOWYM JORKU trw a  dalej. Około 
1000 osób aresztow ano, pom iędzy innym i przy* 
wódcę irlandzk ich  robotników  L argu ina . Ame
ry k a ń sk i d ep a rtam en t spraw iedliw ości ogłosił, 
że jestto  początkiem  akcyi w całym  k ra ju , aby 
p lanow any przez un ię  rosy jsk ich  robotników  
zam ia r obalenia rz ąd u  unicestw ić. Tysiące osób 
m a ją  być z  A m erjrk i wydalone.

 o-----
KOMUNIKAT. Ministerstw o Przemysłu i Handlu 

rozporządzeniem z ania 20 października 1910 r. Nr. 
7G91/X/19 ustanowiło następujący cennik skór su. 
rcwych, obowiązujący od dnia 15 października br. 
Ekćry wolowe, byczo, krewie, ialowlcze^ bawole so
lone. Cena za 1 kg wagi świeżej: od 8.5 kg do 16.5 
kg Kcron 8.55; od 17.— kg do 2S.5 kg Koron 10-65; 
penad 28 5 kg Koron 12.75. Skóry wolowe, bycze, 
krowie, jalowicza, bawole suche. Cena /.a 1 kg wagi 
suchej: od 4 5 kg do S.5 kg Kcron 16.20; od 9.— kg 
do 15.— kg Koron 20.05; ponad 15 kg Koron 25.05 
Skóry cielęce i bukacie solone 1 suszone, Cena za 
1 ke wagi świeżej lub suchej: al skóiw eielecc solone 
dc- 3.5 kg I. Koron: 11.10, II. G.40, III. 3.85. Skórv cie
lęce solcne ponad 3.5 kg I. Koron 13.65. II. 6.40, III. 
3.85. b) skóry cielęce suche I. Koron 22.35 II. 14.50, 
III. 0.80. c) skóry bukacie solone I. Kcrcn 11.10, II. 
640. III. 3.85. d) skóry buuacie suche I. Koron 2135,
II. 12.—, 111. 7.70. Skóry końskie 1 źrebaki. Cena za 
1 sztukę: do 2.10 m Koron G6.50: ponad 2.10 m Koron 
91.—; źrebaki cena za 1 sztukę; I. Koron 20-35 II. 
12—21, 111. 6—10.5. Odpowiednio do cen prawie trzy 
razy podwyższonych w porównaniu z cenami dotycii- 
czasowemi ustanowiono, stosunkowo bardzo wyso
kie potracenia, aby skłonić rzeźników do uważnego 
i starannego ściągania skór a przez to podnieść ja
kość skór małopolskich, które dotychczas bvlv nao- 
gól bardzo niedbale obrabiane tak, że za granicą 
uważano skóry galicyjskie za towar klasy II-giej. 
Bliższe dane co do wysokości potrąceń, oraz szcze
góły cennika ogłoszono zostaną po urzodwem za
twierdzeniu tekstu tegoż przez Oddział Małopolski 
Ministerstwa Przemyślu i Handlu. ,Tedvne i wyłącz
ne prawo zbiórki skór surowych na terenie Mało
polski oddane zostało Małopolskie! Srćlcc skupu i 
sprzedaży skór serowych i Garbników w Krakowie 
ulica Floryańska L. 32. , v

  o *
O ipetrgS Ma w  „M ow giścSaglh**,

„Romans aa dachuu9
operetka w  3  aktach Piotra Stojanowicza.

M uzyka słow iańska m a sw oją specyalną^ ce« 
chę, swoje właściw ości, różniące się zasadniczo 
od twórczości m uzycznej innych ras i narodów. 
Nie m a w niej tej h istery i przeskakującej od bo
lesnych łk ań  do wybuchów ognistej zm ysło
wości jak  u  w ęgierskich ketmpozytorów, nie m a 
w niej elektryzującego tem p a w alca lub m arsza  
w iedeńskiego, an i tego bezbrzeżnego sm u tk u  
jak i spotykam y w żydowskiej i wogóle wschod
n ie j muzyce. Je s t n a to m iast u  słow iańskich  
kom pozytorów  duża m elodyjność — je s t spokój 
i rów now aga sen tym entu  i wesołości.

Te w szystkie m om enta spotykam y u  słow iań
skich kom pozytorów, choć twórczość n iek tórych  
z nich nie m ogła się oprzeć wpływom środowi
ska. w jak iem  przypadło im pracować.

Jednym  z tak ich  przykładów  jest P io tr  Sto- 
janow icz, najm łodszy z owej plejady.

U yrckcya „Nowości" zapoznała nas onegdaj z  
— jedynem  bodaj dotychczas utw orem  jego, — 
trzech aktow ą operetką „Rom ans n a  dachu", 
g ran ą  w swoim czasie z wielkiem  powodzeniem  
we W iedniu.

M iejska sielanka, n a iw n a  w  pom yśle, ale m i
ła  i nie pozbaw iona poetyczności — rozgryw a

Niestety, jak obecni stwierdzili. x„ strony rządu 
centralnego nie byro dotychczas należytego zrozu
mienia sy'naeyi i aiedeoeaianlo kcasakwencyi gro
żące] katastrofy nic tylko dla prasy polskiej, aio 
także dla interesu państwa i interesu publicznego,' 
któremu przecież prasa służy.

Gdyby inspektorat krakowski natychmiast nie 
dostarczył oddziałowi małopolskiemu min. handlu 
i przem. potrzebnego dla uruchomienia fabryki biel
skiej węgla, spadłaby na ten inspektorat cala odpo
wiedzialność w razie zawieszenia pism codziennych 
sv MaJopolsce.

Na konferencjach przyszło do zupełnego porozu
mienia pomiędzy przedstawicielami wydawuictw 
krakowskich ! lwowskich. Uchwalono klucz przy
działu dla Krakowa i Lwowa, przyczem postano
wiono. że przydziałem papieru dla dzienników 
krakowskich zajmie się autonomicznie miejscowa 
komisja rozdzielcza w Krakowie, a osobno dla 
dzienników lwowskich koinisya rozdzielcza we 
Lwowie. Na konferencyach uchwalono także po- 
czjnić możliwe starania, aby w drodze kompensaty 
za produkty zamienne otrzymać można było w naj
krótszym czasie także papier rotacyjny * Niemiec. 
Na konferencyach dzienniki lwowskie (Kuryer 
Lwowski, Gazeta Wieczorna. Słowo Polskie, \V;ek 
Nowy i D: iennik Ludowy) były reprezentowana 
przez redaktorów pp, Frylinga, Konarskiego, Bącz
kowskiego i Krzjsztofowicza, którzy przedstawili 
katastrofalne położenie dzienników lwowskich, wy
wołane brakiem papieru.

się n a  poddaszu starow iedeńakiej kam ienicy; 
m iędzy nauczycielką m uzyki a  g ra jk iem  ka» 
w iarn ianym . Ale to nie jest „zwyczajny" g ra 
jek. To je s t baron! (Jakżeby w operetce mogło 
być inaczej!). B aron szukający  przygód m iłos
nych n a  poddaszu zakochaj się tym  razem  n a  
praw dę w biednej dziew czynie i pom im o pers- 
wazyi starego swego b ra ta  zaw iedzie ją  do oł
tarz  a.

Na tem  tle w ystępuj0 k ilk a  kap ita lnych  figur' 
kom icznych i charak terystycznych  jak  właści
cielka um eblow anych pokoi, m alarz  z pre ten- 
syam i geniusza a  zdolnościam i pacykarza, h an 
d larz obrazowy, i t. p.

O peretka była w span iale  wystaw ioną. Zw hu 
szcza in teresu jącym  był I. a k t  z widokiem na 
daeby i okna m ensard , z kom inem , k o m in ia
rzem  żywym, etc.

K ochającą _ się parę n a  poddaszu  rep rezen to ^
wali p. Rernin (Hubert), k tórego ta len t bardzo 

i ładn ie  się rozwija. Śpiew jego brzm iał wczoraj 
siln ie  .i dźwięcznie. P a rtn e rk ą  jego fHela) była 
pna  Czernekówna, od n iedaw na u lubien ica pu 
bliczności. W yglądała ha rdzo ładn ie  a  g ra ła  1 
śpiew ała bez z a rzu tu ./D ru g ą  pa.rtyę tenorow ą 
(br. Erwin) śpiewa! p. Józefowicz, a r ty s ta  o b. 
pięknym  glosie i dystynkcyi scenicznej, rzadko 
spotykanej o aktnrów  operetkow ych. Z niew y
czerpanym  zasobem h u m o ru  trak tow ał rulę 
„m alarza  bez ta len tu "  wj-bomy kom ik p. Le
wiński, którego każde u k azan ie  się było hasłem  
w esrłości. „Pendent** do niego była pan i Rudli- 
cka, nieoceniony „kom ik w spódnicy". G rała 
z w ielkim  tem peram entem , przechodzącym  nie
raz w szarżę, co jed n ak  nie jes t grzechem  w 
operetce. B ardzo m iłem  zjaw iskiem  n a  scenie 
jest pani Józefowiczowa, k tó ra  łączy w sobie za* 
lety dobrej śpiew aczki i pełnej tem peram en tu  
subretk i. M usim y jednak  zdolnej arty stce  zro
bić za rzu t jeden. B iedna te lefon istka  m ieszka
jąca  n a  poddaszu nie nosi n a  codzień balowej 
sukienki! Znakom item  bvło hum orystyczne trio  
pp. E. P ila rsk i, Uihcli i pan i R udłicka. Zwłasz
cza ak t III. przyniósł im  silny a  zasłużony su k 
ces.

Soioi skrzypcowe w I. akcie w ykonał praw dzi
wie po m istrzow sku prof. Tadeusz Szulc. W H I. 
akcie tańczyłp  z w dziękiem  p-ny Szolcówna i 
K uźm ińska. O rkiestrę spraw nie i elegancko 
prow adził kapelm istrz  p. Górzyński. R eżyscrya 
dyr. P ilarskiego stoi ponad w szystk ie pochw a
ły. Publiczność 7aoełniła widownię dirszczctn.ie 
i abwiła się w ybornie. K. Krumlowskl-

K s ią i l r l  n a d e s ła n e  d o  JledaTreiji.
Stan. Witkiewicz, „Nowe fermy w malarstwie I 

wynikające stąd nieporozumienia". Ołdaclka rysun
ku Aug. Zamoyskiego Warszawa 1919.

Tadeusz Bocheński. „Poezye", Lublin 1919.

Zwracam uwagę, że Zarząd kcle;ov;y sprze
daje wszystkie przesyłki oclona i nieoefcne 
o ile ni8 są w przeciągu 48 godzin po na* 
dejściu podjęte J Ó Z E F  L E IN K A U F  
Biuro spedycyjne, Kraków, ś.v. Gertrudy 4.

„iATURA“Kraków, Grodzka 32 !!“

zawiadamia się P. T. Interesowanych, że 2-(etnl kurs ma- 
turyczny zbiorowy (z osobnym oddziałem sejniuaryainym) 
otwarty zostania 17 listopada b. r. Wkrótce też rozpocznie 
się kurs reprobowanych. Dodatkowe wpisy przyjmuje 

! kierownik fachowy tylko do 13 b. m. od 3—4 popołudniu. 
Wszelkie laior maoye i pr ospekta bezpłatnie. —■ 3965
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Niemcy a plebiscyt cieszyński.
fcloza-ss&a G^trawa. (PAT) Niemiecka- R ada 

aarcsfcw a dla Ś ląska W schodniego ogłasza ode.
w  k tó re j w ynika, że n a  zebraniu  nieunec- 

: icli rcprezclantów  n a  Ś ląsku  Cieszyńskim , od
bytem w dniu 2 bm., przyjęto rc-zolucyę, ośw iad
cza lec?. że życzeniom Klsmcda? było Ctftągalą* 
c*'e ».ęc^rs5'zr.cyl ś ląck a  C ićszyźsklcco. Ponie
waż Hadn koalicy jna  zarządziła plebiscyt, po 
ZŁŁisfa KSetctcojn do OTŹiem tylko dwie dtojj*.

Krzywdzące pogłoski.
V /arszaw a (lek wk). W sferach  poselskich 

zw raca ją  uw agę, że pogłoska, jakoby pos-low.e 
K ieski i  £ tern  nie brciii udziału  w pracach  sej
m owych, jest pozbawioną podstaw y. Cbaj ci 
posiew ie ]pź od wiosny przychodzą sta le  na po- 
Siedzenia j p racu ją  gorliw ie.

m H n m w r r s a .
H clsinclo rs (tel. wl.). Z O m ska donoszą: Rząd 

a d m ira ła  K oiczaka o trzym ał telegram  od poli
tycznej onganizacyi rosyjskiej z Berlina,, k tó ra  
donosi, że uznaje jego w ładzę i oddaje się m u 
do dyspozycyk W Ornaku postanow iono cficy- 
a ln ie  nie odpowiedzieć ria ów telegram . Nie 
m niej poza sferam i iządow eini is tn ie je  s tro n 
nictw o geraumiofilskie, k tóre u trzym uje , iż ilo- 
sya może odtąd liczyć w yłączcie na Niemcy.

F m g a . (PAT) M inister spraw  z a tri”. d r  Tienesz, 
odjechał w czoraj po południu  do Paryża, gdzie 
pa:cstaaie prawdopodobnie oltfłkj 2 tyŁÓśżU. W 
jego nieobecności agendy m .n. spraw- zagr. pro- 
wsdTłć b idzie  prp.zvdent m inistrów  T u ssr.

mi? nowlclc glosow anie n a  rzecz Czechów lab  
pniaków . W tem  rozporządzeniu Najwyższej 
Rady koalicyjnej, zdaniem  Niemców, zagrożona 
jest niepodzielność ś lą sk a  Cieszyńskiego i wo- 
1 c tego Niemcy postanaw ia ją  dom agać alg 
•. ..zyn9.ja?.zdej zniesien ia  ofeeoasj lin ii dem aiU a- 
cyjocj. Dopiero po 7-a.gwarantow ani u Niemcom 
gospodarczego rozw oju n a  Ś ląsku  Cieszyńskim , 
Nir.mcy powezm ą decyzyę co do glosowania.

się ku urzędnikom  kolei, a jeden wytrrerryt 
tak silny cios w głową Biondenau, iż le a io  ru
n ą ł na ziem ię. Towarzysz kasyera  był inw alidą 
w ojskowym , o drew nie aa j nodze i c-ie mógł na
wet rzucić się w pościg za bandytam i, gdy di 
po tym  błyskaw icznym  napadzie, z kasetką , za
b ie ra ją c ą  w szystkie pieniądze, rzucili się do u- 
cieczki i w siadłszy na parę sekund w oczeku
jący ich ca  rC(pu ulicy samochód, znikli bez 
ś ladu .

N apad odbył się z tak im  pośpiechem , zdarze
n ia  następow ały  z tak ą  kinemetopruliczną szyb 
kością, iż publiczność dość licznie zeb rana na 
ulicy, nie zdołała tlę  lo ryen tow ać w zaszłym  
fakcia i  n ie u siłow ała  naw et ścigać rabusiów . 
Zauw ażono tylko, że jeden z bandytów  był o- 
dziany w błękitno ubran ie wojskowe, a  drugi 
był gładko ogolony.

Spraw cy rab u n k u  byli w idocznie doskonale 
poinform ow ani o tem , że kasyer kolejowy bę
dzie szedł z pieniędzm i tą  drogą, bo już  od k il
ku m inu t oczekiwał u  rogu ulicy na  obu urzę
dników. Zbrodniczych spraw ców  napadu  poli
c ja  n:c zdołała dotvchczns wyśledzić.

t a l  m e  l i i s i p  na tia i P i t w o
Paryż (PAT). Podczas uczty, wydanej przez 

k ró la  angielskiego n a  cześć prezyden ta  Po in
care, w,ygloSil k ró l angielsk i toast, w którym  
zaznaczył, że A nglia ponow nie udow odniła S wo
ją  wierność sprzym ierzeńca, Oświetlanejąc go
towość pospieszenia Francyi z pom ocą, gdyby 
z os te ta przez swego daw nego wroga penownfo 
zagrożoną. Atoli proszę Boga — pow iedział król 
— aiby odwrócił możność pow rotu teg nieszczę
ścia, i  any rw iązek mordów zapew nił pokoj św ia 
tu  i pozwolił w szystkim  narodom  w spokoju i 
zaufaniu  spełniać swoje zadania. P rezydent 
Poincare w odpowiedz.! oświadczył, że oba p ań 
stw a okażą się goanem i zw ycięstwa, jeżeli u a le  
m o itiw ia  w szelka woju© u a przyszłość.

K r o n i k a  t e ł s g r a f i c z n a .
WIELKA ZWYŻKA WALORÓW NAFTOWYCH. 

,D er Neue Tug”' donosi, że w ostatnich dniach pa
nowała na giełdzie wielka zwyżka walorów nafto
wych, Akcye towarzystw naftowych szły cod/lennie 
w górę o paręset koron. Dnia 11 l>nv. uzyskały ak . 
cye Towarzystwa Galicyjskiego Karpackiego kors 
&050, podczas gdy najwyższy kurs pokojowy wyno
sił 1201, a największy kurs wojenny 15-43. Akcye 
Towarzystwa Galicya notownne były vvczorai po 
*430. Największy kurs pokojowy tych nkcyi wyno
si! 421, podczas wojny 1545 Akcye Pchodnica no. 
tcwune byty wczorai po 5000, największy ich kurs 
pekojmw 755. n najwyższy woienny 1 tCO.

OTWARCIE UNIWTEE3YTETU CZESKIEGO W 
BERNIE. Wczoraj odbyło sie uroczyste oiwarcio 
nowego czeskiego Uniwersytetu w Bernie Moraw, 
skicrri. Pre/j dent republiki Massaryk nadesłał tele
gram powitalny.

ZGON KARDYNAŁA. Z Kolonii donoszą, że kar
dynał Hart mann zmarł w nocy z poniedziałku na 
wtorek o godz. 2gie1.

np Mim aa ani
RABUNEK 112.000 FRANKÓW.

P aiy ż , 12 listopada.
F a k t nJeizwykle zuchwnłoco n ap ad u  bandyc

kiego, oraz ucieczka przy pomocy autom obilu  
m iały m iejsce przed k ilku  dniam i w lla u rz e .

Śzajka rabusi, p rzypom inająca słynnych ban
dytów parysk ich  pod wedzą Bounota, w biały 
dzień o godz. B i pól rano napadła na dwu a- 
rzędników  1 zrabowała im  całą kredow ą go. 
tów kę.

W łaśnie dwaj funkcycnaryusze państwowej 
kolei zm ierzali ku  odwrotowi w Hawrze, prze
chodząc u licą J a n a  Jakóba Rousseau i niosąc 
w terbie 112.CC0 franków , k tóre jeden z nich, 
kasy e r B londonau. m iał w ypłacić służbie na 
dw orcu w dniu  1 listopada, gdy nagie z bocznej 
■Ulięy w ypadło dwóch bandytów ; obaj rzucili

IŁ Honcert symfoniczny
Krak. Związku Muzyków poiskicn.

D rugi koncert sym foniczny pośw ięcili in ic ja 
torzy twórczości Becthovcna. Cel i zam iary  szla 
chetne, jak  i u siłow ania młodej a ruchliw ej in 
s ty tu c ji wzniosie, jednak Bccthoven nałoży do 
tych twórców, którzy w ym acają sty lu . Iudyw"- 
dualność za;ś dy rygen ta  drugiego koncertu, Bo
lesław a Waiewsfciogo, nadaje się raczej do od
tw arzan ia  m uzyki współczesnej, niźli stykowej 
Mimo Ło jednak  m elom ani krakow scy tłum nie 
pospieszyli na koncert sym foniczny, gdyż kon
cert talii, jak  niedzielny, Zw iązku M uzyków, 
nzleży d<v niezw ykłych w ydarzeń w naszem  
mieście.

RoGimesć 1 publicznie zaznaczyć nałoży, że 
członkow ie krokow skiego Zw iązku praw ią bez
in teresow nie pośw ięcają swój czas i pracę idei 
k rzew ien ia  k u ltu ry  sym fonicznej w Krakowie. 
W ypadu też wspomnieć, że zew nętrzną s tro n ą  
u rządzenia koncertu  podjęło się bezinteresow 
nie k rakow skie B iuro koncertow e E. Bujań- 
skiego. Czyżby w racały  przedw ojenne czasy, w 
k tórych nie św ięciło się h as ła : W szystko dla. 
paska, niech żyje lichwa, prócz z idealizm em ?

S olistką była znana w nasz&trt m ieście p ian i
stka, p, S tan isław a Abłsroowłcz-M eyerow*.

Jeśli w in te rp re ta c ji p. Meyerów ej nie zna- 
elżiism y w ostatn iej części koncertu E a-dur ży
wiołowości tem peram entu , a w  drugiej w ym a
ganej powagi j głębi r a s tro ju , to w całości s ta 
nęła zasłużona p ian is tk a  na  w ysokości zada
n ia  (z w yjątk iem  w ykolejenia w H-giej części), 
zwłaszcza, że zdarzały się m om enty, w których 
trzeba było zająć się „grupą akom paniu ją  e . -  — 
a co w' rzeczywistości powinno być <v’« —r*tnłe.

Kar.certa sym foniczne są  w ydarzeniem  w 
K rakow ie niczw ykłem . Dotą i z .łatw i-?o się to 
w ten sposób, że k tó raś z o rk ie s ir  au stry ack ie j 
m uzyki b ra ia  udział w koncertach  sym fouicz- 
n jc h  Io w . m uzycznego, o rk iestry  wojskowe 
zupełniali tak zw ani „am atorzy“, co nieraz v ię -  
cej przynosiło szkody, jak  is to tne j korzyści.
- Dziś podjął tru d  zorganizow ania koncertów  
sym fonicznych w K rakow ie Związek. Rzecz ja 
sna, że cd pulpitów począwszy, na kapelm istrzu  
skończywszy, trzeba w szystko z niczego stwo
rzyć.
Jeśli zatem  tu  i ówdzie podnosiły się glosy 
niezadow olenia na to i owo, to n iechaj nieza
dowoleni zechcą wyrozum ieć — że pulp. łów 
dostać teraz nie m ożna — a dyrygent nie jest 
„specyałistą" sym fonie;nym  tylko „operow ym ". 
A są to dwie wręcz wrogie sobie „specyalnośtń". 
Czy pam ięta ją  „niezadow oleni" co dziato się 
przed dwoma iaty  w sezonie operowym ze „spe- 
cyalistą niczn." p. B łrnbaum ein? Niechaj
P. T. niezadowoleni pam ięta ją , żs dopzsąd  w 
K rakow ie sym fonia będzie im prowizowaną, do
tąd  bęćLą konieczne „ale", jeśli nie „a ie‘‘ pu lp i

towe to inne .a le" , dopiero s ta ła  o rk iestra  sym 
foniczna, nie im prow izow ana, będzie mogJa być 
bez „ale", dzisiaj cokolwiek jest, dobrze jest, :*.• 
tak  jest. Bal. Raczyński.

I.os polskiego czasopisma.
W ychodzący w W arszaw ie od la t dziesięciu
rzeględ m uzyczny" pod redakcyą R om ana 

Chojnackiego, — p rzesta ł tym i dn iam i wycho
dzić. Swego czasu boje w y organ m łodej P o lsk i 
w muzyce, zwalczający grwałtownie zaśniedzia
łe poglądy reak -y i, k tó ra  początkowo zwalcza
ła  nasze dzisiejsze chluby — Karłowicza, Szyrf 
m anowskiego, Różyckiego, — m usia ł po swej 
chlubnej dziesięcioletniej działalności, zawiesić 
swoje wydawnictwo. A przyczyny, k tóre to spo
wodowały, n asu w a ją  sm utne refieksye. Oto W 
pierwszej lin ii apatj^a naszej inteligencyi, k tó 
r a  nie popiera należycie wydawnictw' polskich, 
— nie chcąc, czy nie um iejąc należycie ocenić* 
ich ku ltu ralnego  znaczenia.

I oto upada pismo, k tóre w okresie dziesięciu  
lat ostatn ich  spełniało swoje posłannictw o W 
sposób rzeletny  i zaszczytn przjm oszący redak- 
cyi; — pism o, k tó re powdnno było znaleść się 
w każdej rodzim e, w której wszak znajdu je  kię 
„nieodzowny m ebel" — fortepian, (czy b  d a j«  
m andolina). Oto upada pismo, przed któreni 
wszak teraz  o tw iera się szerokie pole działania, 
które teraz wszak m iało do spełnienia wielkMu 
wdzięczne z a d a n ia  S m u tn a  to iiu s tracy a  n a
szych stosunków. W naszych kaw iarn iach  roi! 
się od bezwartościow ych piśmideł ilustrowa
nych zagranicznych, n a tom iast darem nie s tu 
kałbyś pism a, k tóre było w ykładnik iem  naszych  
wysokich dążeń do k u ltu ry  m uzycznej, które 
skupiało  wekół siebie wszj^stkich wybitnych, 
bojowników postępu w naszej m uzyce. .1

Czjrż jednak nie było obowiązkiem  naszej tiaj*; 
wyższej m ag is tra tu ry  — poprzeć s ta ra n ia  w y / 
daw cy o subw encją m in is te rs tw a  sz tuk i i kul^ 
tu ry  — i uchronić ad u padku  jedyne pow ażna 
fachowe polskie pism o m uzyczne? j

Zawieszenie w-ydaw-nictwa „Przeglądu muzy
cznego" — to o fiara  obecnego kryzysu ekonom i
cznego, to następstw o katastro fa lnego  braku, 
pap ieru , podcinającego bjd naszej pr^sy. ,

Korzystając z otrzymoneiro z kół wo|skowvch za.
puszenia, wyjechał dyrektor Teatru PoUklego w 
Przemyślu p. Cudncwski wraz z ptrsonalem erzed 
trzema tygodniami na szereg gościnnych występów 
na ront, w okolicę Kowla, skąd dotychczas nio po- 
w rćcil.

Tymczasem Organizacya' Polska „Towarzystwo
Dramatyczne ..Fredrenm" i Towc dranatyczno-inu. 
zyczne „Juwai" staraja się o dostarczenie wrażeń 
artystycznych publiczności przemyskiej urządzaniem 
koncertów j przedstawień amatorskich.

W ciągu król kiego czasu u jrzeliśmy na deskach 
scenicznych sztukę Riitnera ..I.aro", .komedyę Ał. 
l-redry ..śluby panieńskie” j wystawioną stara, 
niem Stow. ręk. „Gwiazda" sztukę R.mpacba „Mły
narz i jego córka”. Usłyszeliśmy niezrównaną gr? 
ligoria Pctricgo. podziwialiśmy głęboka inmicyę w 

'interpreiacvj i subtelne wydoskonalenie techniczna 
młodziutkiej a cieszącej się już szeroką sławą wio- 
limstkl Krikf Mrrini.

Koncert warszawskiego tenora prof. Borenształna 
przy współudziale utalentowanej śpiewaczki p. Gei
ger i kompozytora warszawskiego Mateusza Bens- 
manna zostawił wrażenie bardzo korzystne. ZwU. 
szcza trafną interpretacją pieśni koncertowych t lu
dowych układu Ucrsmanna zjednał sobie o. Boren. 
sztein zasłużone uznanie. Akompaniament forte
pianowy prowadzi! p. Bens.nann z niepospolitą in
teligencją i dyskrccya

Odśpiewana w czasie koncertu ..Kołysanka" ukła
du młodego przemyślanina p. Njegcra podobała «if 
ogólnie. s.

v » 1 łM  »♦
♦  W nakładzie Księgarni J. CZEKKECKICG J W OA>
Y AOWIE ukazała s.ę niezwykle interesująca rzeec 
^  pod tytułem:

Oiiiśswi a n i id ie i i’8 K a r i n m
M ii

AiU
BJ

oras

tafraln iusijmi SrsIfUswj m r a  f t i i w  i;
napisana przez wybitnego ekonomistę Dr« K^ClMA < > 
BaYTAGLI .̂ — Do nabycia we wszjrstkiek I s ip  ' '  

garniach.

przyiatis raraz a i Mwki 
szycia na w t i z y m a
F a b ry k i * iłfle»# i{  —  
K iaków , F td rąas^sia  29

Pamiętajcie o ż o ln ia z u  B a t a m i ! !
ł
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BIURO SPEDYCYJNO-
PRZEWOZOWE

R O M U A L D A  F E L D M A N A ,  Kraków, Mikołajska 3.
Przewóż tr.ecli we v>ła:-nych wozach meble *ych t- wszelką ■_ warancyą do w»zystk:vli miast w Polsce 
i za granicą po censcti koi.kiiiBncjJnyfeii. — Ekspedycja towarów na kolej i z kolei. — żluh.lwia lor- 
malności clowe i kolejowe, również na wywóz i przywóz. — Własne magaz;. ny towarowe na Ikfh

lei. — ieleton nr. 3083.
Dfa przesiedlających siQ PP. Urzędników  oględne ceny.

Oo sarzeCanla 
t  łóżka o aszano z mater-ica- 
mi sprężynowymi, 2 szalki 
oocne. Ulica Krzywu 4, 11 p., 

od goiz. 3—4. od 11
1C.C00 Koron

utnleś-u miody, bardzo e n er 
g iczny przem ysłowiec  zaraz w i u le r t s i e  ę j i t z . e J t o J w i G ł i  
ze w spó łudz ia łem  w pracy. 
Z aw .ade .u icn io  do  Adm inis tr .  
Gońca  pod „Były legionista  

kaw ale r .  Ł9 e l

y , . U f A » S 2 T A T Y  S £ a A k O W 5 S € i £ “
przyjmują do nauki malowań a zabawek i zdobienia ma- 

teryi panienki 1 chłopców w wieku lat 13—10.
Z n  j ę c i e  o a r e z u  p t a t n e .  3879

Zgłaszać się w towarzystwie rodziców między godz. 10—12 
t 3—5, Smoleńska 9. 1 p.

os«»*6-**ż*s sser •<■»*••• ••••'•>•
r  
o •  
o

Pana Złaćzieja 3902 
który dnia 7 b. tu. skradł mi
Ea ulicy Szewskiej poritel 
Z nieznaczną gotówką oraz z 
kartą zwolnienia, opiewającą 
na nazwisko StAnistaWs ha-, •  
lamusa, upiaszam o łaskawej * 
Zwrócenie jej do Adm. Gońca.
R*~E3T<U)iłA2YA wraz za 5-le

pem w śródmieściu zaraz 
<5o sprzedania. Pośrednictwo 
wykluczone. Wiadoin. Adm. 
Gońca pod H. 3903
; Za wskazania lub wynajęcie
jmeszkan.a o czterech t wię
cej posojach i kuchni, z kom- 
ip itein, w obrębie sl-rego 
Krakowa ofiaruję 4—5.<t.0 i 
więcej koron. Zg.oszeiiia tyl
ko listowne pod ,4. A. B.“ do 
B ura ogłoszeń „Lot*, Kynek 
gt. 7—3. o9<0

j  Przyjmę ucznia
do praktyki x ukunczoną IV, 
lub V. klasą gimn, lub realną. 
Albin Jaworski, handel na
czyń kuchenny cli. Kiaków, 
'Rynek gi. 24. Zgłoszenia na 
indejscu. 3971

Ręczne młynki
■ a kamieniach, ważące wraz 
.» kołem popędowcui 12 kg.,
X mielące 5—6 kg. zboża na 
igOtlzinę, są do uabycta po K 
W*), » wysyłką na Mrowincyę 
e j K 225, hurtownie taniej 
U firmy Ś. Biazer, Kraków, 
Radziw Ulowska 15. 3895

P ończochy dam skie i dziecinne,
w  d o b r y c h  g a t u n k a c h ,  s k a r p e t k i  m ę s k i e ,  k o ł 
n i e r z e  p ł h o w e  m t ę k i e  a i a  F a i .ó w ,  p r z y p o r y  d o  

k r a w t e c z y z n y  3221

nowości m  pm
selera t. c&ewsn i l  lwi hiaków, Rycek eL 5.

przy zakupach hurtcwnych odpowtecni up*-*r\

• •ota<aeaaoooc u  »«#e#o#ao»oar *»">4r')

ś ą i i l S ‘ i ; O K  usuwa w ciągu 3 dni mydlana
,>>ASĆ v --a  K ib O Y 1

uznana przez powagi lekarskie. * 3908
Łatwo się » ciert, ma przyjemny za
pach, nie plami bielizny 1 r-iaia.

z tatwośc ą się zmyva wodą. 
Żądać w aptekach i składach apt. 
tylko , Maść P-ka Hebdy ’ z świerzbow- 
Cam na etykiecie. Stotki na 1-2-1. 
osób fow. E. Hebda i S»j, Warsza
wa, Elektoralna 18, tel, 1-37. Cla kon. 
ad ćwieuny 1 parcha fitwuł-riebda,,. 
Skład na Kraitónr: M. biastjwsai, apte 
hu .pod Barankiem*, Mały Eyuek

Do nabycia wg wszystkich księgarniach 11
Świeżo opuśćiio prasę ^ ru g te  w y d a n ie  powiększone 
i zupetnie przerobione, niezmiernie ważne, i baid.o aktu

alnej w dz.s.ejszych czasach książki pud tyk:

C H O R O B Y  W E M i iŁ Y C ió M E
ich c..uUi I znaczenie w życiu Jedr,ostki i spcfr-.żcmch/a, tu- 
dz.eż s p o so b y  te c ic m a  » x a p c t5 - jj-n .i l  rtcpiscł jsroif. umil Uinrobca. — Z 10 rjcu.t.mi na kredowym 
papierze z ozdobną ouk.dKą. Cena egz. 15 K. 'legoż autora.-

2  POSIEUfif B 3 3 & I  WOJNY
(a.kortslum, prnstytut/3, clturoby płciowe, ne.wore, giuźiica 
I samobójstwo). — W ydanie drugie zupełnie przerobione. 

Cena egz. 8 K.

KONSTANTY KRUSwŁOWSKI:
K rólow a P rz n a m ic h lJ ,  z m zytcą WŁ Fevi*'"ow

akiego. Kuplety i śpiewy. K 4.
Ś l u b y  Oe&nrckłe, z muzyką J. GtUuberga ilustr. K 3. 
t-I ie « o a n ifk  Tut/n- ńsk i, z muzyką J. Tessartyka, 

Hu.-tr, h 3.
B io .a fa rtu szk i, z muzyką St. Ekiera, ilustr. b 3. 
„K abaret*1, kuplety z .Jansa i Franka*, .łłóży fatam- i 

bułu*, .Król śpi* i w.eie innych wraz z nutami, i 
ilustr. K 3. j

Kakłąasrn S±. Tółr-rSYŚ. K c:q^?rr.Ia cntyta& crska, | 
te rb ó w , su, tFtAloa fi. j

YVysyłki uskutecznia się za zaliczkę lub po nadesłaniu na- 
leżyiości wraz z kosztami przesyłki K 1*50.

Król i p£?£=&„
Z p ow odu  pod-oże-ii-t *«>b*t ' - r r - i .w k ;  jh ,  każda praktyczna 
pani a -nfe  w k ró tk im  t-zn»ie r  y —ty c  się  k roju  i a/ y-ha 

sus en 3>—-akir> i drJecięcycu
w szVnJ?, kroju i szycia „józeiitia**, DfUy*
Kurs iozoc—nie się 15 Itstopadu 1919 r — 'lamie wszel 

kie turmy, podług wziętej miary. 3923
•  •ar*T"*TT ~*r * rr»« ar~t ' n  nam

1X^1 ^
raszu..tij'j się 3793 

na wyjazd nu pruwineyę do 
podgórskiego miasteczka, 
k u d izrk i i s łu żą cej  

dobry Wikt, plaea i obenodze- 
mc się zapewnione. Zgios.t 
uia wiuz z odpisami świa
dectw, których się ule zwra
ca do Aaezciuika fetaeyi ko
lejowej w i uree nad siryjcltu.î|p> 1

Buidoga (karzśilta, 
.Iłocera* lub Katlera, samec 
najwyżej l/z-iocznego rasowe- 
po, kupię zaraz, Łubzowska 
6, li p.. drzwi na lewo. Zgła
szać się od 1—44. 3953

Kupuję jjardarotię męskę 
Używuuą, płacę na, wyzs*8 
-euy. Zawiadomienie kore
spondentką luo ustne L. 
rfchuiuus, Kraków, ui. Sze
roka 22 3 b7tt

• •

P I  I liOldil IUII1I
Rysika do orania, myofa toaletow e, pasta  do obuwia, 
sznurow adła, farba słynna „Koloryna"*, szczotk i, nici, 
baw ełna i t. d. Płótna kolorow e i białe. C odziennie  
św ieże  dreżoze. Kawa, herbata, cykorya, k & f Z e n ie

p o l e c a  t y l k o  h u r t o w n i a  3784

Dom Hendio ary F. Wojas. Kraków
Łobzow ska 12.

:
mI

m m

Aotomobri niiifowy; ** Utfnó-io-
a o w y .  1 - c y i u i i i f o w y .  n o w y  

s  p o .

Autem w bil lŜ S HP̂
4 - c y u n d r o w y .  n o w y ,  4 — 0

dzvi.iio*y % pn*
Kar».hi ambulansowa (do poclngta

k i ł ń m t ) .

Aata rskwizylawa s sikiwM dU 
■ t f i ź y  p o ż a r n y c h ,  4 6  I I P  

S i k a w k i  i - k o ł o w a  p a r o w a  i r ę c z n a .  

O a z y ■ ! •  k t ó r y  p a r a w a  ^ j r z a w o l n o )  

U w u k o r o w e  1 2 2 1

p o l e c a

Biuro techniczne 
Bolesława de Oahike
» K rakow ie. S iem irad zk ieg o  3 5 .

P. T. SŁUCHACZY PRAWA
zawiadamiam, że na ku-scc-h, w systemie pisemnym, przy 

I .wypożyczaniu muteryalów 39-łO
uwzgiędniłam w rupciiicści zmiany w planie wy* 

kładów zj-iroyaUzone.

MASZYNY DO PiSANIAi
nowa I używana po canach umiarkowanych 
b e z  k o n i t u r o ń c y j n y c h  Jakotaż

K J I S Ż Y m Y  B O  - R A C H O W A N IA  
H A S Z Y N V  B O  P O Y iŻ E L A N i iA
t— f/stężkl, kalki I inna przybory w gatunkach najlcpszyca. : 

Chr.p .rogra fy  i p rz^ o o ry  d o  ty ch ta
:,po i  a da zawsze na składzie

i*CODEX‘ er. m u  osmonisxi
KURSA PRAWNICZE

,C0DEX‘ U. NOWAK, KRAKÓW
CKOaZKA L. 44 . — T£LŁJ-"OI«l 3541

Kraków, ul. Studencka ó, od godz. 3—5 popeł. i

MAM
parę tysięcy Koron, kto mi 
poradzi luo przystąpię do ja- 
khgobądż interesu. Zgłosze
niu po i „interes** ao Adm. 
.Cońca”. 3932

Fanny  do pakowania 
potrzebne. Zgłoszenia: Fabry
ka „Dermii”, Fodzamcze mię
dzy gouz. 2—3 . 39^9

KOLONISTOM
dla wschodniej Galicyi duje dobre ziemie po przystępnych 
cenach t  j. od 1000 K oraz lns budulcuwy, zarazem różne 
ulgi. Zgłoszenia przy im uje hzęcowu u^nw. Biuro parcolacyj- 

na w krakuwia przy ulicy Grodzkiej L  26. 3998

Panna biurowa
1 z dokładną znajomością języsa polskiego i niemieckiego 
I w siowie i piśmie, pisząca biegle na inaszyme, umiejąca 
I prowadzić Księgi (niekoniecznie samodzielniej poszukiwana 
| Uo natychmiastowego wstąpienia. Zgłoszeniu z odpisami 
| świauectw i po uniom wysokości żąUunego wjmigrouze- 
aiu pod: „bieijtiui pocztuwa hir 151, Krahów*. 39U4

KAMIENIE ZOŁCIOWE H . H i e m e j e w k t e ą a .
Kamienie schodzą bez bólu. —  Ataki w zupełności ustają.
n h la tR /U  w bokach i dołku podsercowym (gdzie schodzą się żebra).
I_ i . i _ j j  ^PUU(. >„ id;. Foboiewi nia w wątrobie, bałonneść do obs rukc-yi. Uryna 
ciemna i mętna lub t..ż bezbarwna jaK woda. Język obłożony. Gorycz i kwas w ustach. 
Odbijanie guzami. Wzdęć,., i bu.czcnie w kiszkach. (1 h  i A Yft/ U IdAfimt sfalżńllil 
Bóle i zawroty głowy. 8ilnra podenerwowanie.- U U J «  W J  ulOltuW;.
W doiku i wątrobie silny ból, który się rozchodzi ku stronie tylnej — w pasie — krzy
żu — i sięga aż pod iopuiki. Wzdęcia brzucha, rozsaazame żeber i parcie na kiszkę stol
cową. lJras tchu oraz bói w piecach i kiaice piersiowej Ina przeltfzał). Niekiedy wymioty, 
żóicią, dreszcze, zimne poty zóitaczka. — Bliższych informacji tidżiela: Aptekarz - tizyo.og 

H. tiiŁMUJ-WbiJ, Warsżawa, He-wy hmat to, m. 27. *3081
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żuwiadamiu P. T. Słuchaczów kursu koresponden
cyjnego. że z powodu gruntownej reorgunizacyi te- 
Bcz kursu zmuszeni iesteśmy wstrzymać dalszą 
fcksptćlycyę rnateryalu naukowego na przeciąg 2 
tygodni tj. do 20 bm. poczein postaramy się w szyb- 

kiem tempie przerwę tę powetować.
Osobom interesującym się kursami koi—spondcn- 
cyinymi udzielamy cliętnie wszelkich informacyi ; 
odnośnie do szczegółów tej metody naukowej, która 
zcslaia wprowadzoną przez nas r,a wzór zagrani
cy, a udoskonalona zyskuje z każdym dniem na po
pularności. Zcr/nd kursów „Matura" wdzięcznym 
będzie wszystkim, którzy w jakikolwiek spesib 
przyczynią się do nopularvzowania w 1-clsee lego 

. . , systemu naukowego.
’L (.uważaniem Zarząd Kurs6vj „MATURA" 

8967 Kraków, Grodzka 32-iL
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R. G. 0.
U k O W N A  W Y G K A M A  509 .000  M A R EK . <m

D alsze w ygrane 300 .000  — 200 .000 — 100.000 — 80 .000 — 50 .000  m “rek itd. 
Ciągnienia V. ktasy od  23 lislopada d o  22 gru&nia r>. r.

Cena losów ula ncwbraóywcjw: ósemka 50 K, ćwiartka 1 UL, połówka 200 K, cały ics 4J0 K.

Pieniądze  najlepiej p rzesiać  prz  kazem  pocztowym . Zlecenia w ykonu je  oriwrotnie

0ENS ^ . u Y ? f I ^ CYA W iT O L ii  W lL K 0 5 £ E W S K k  Kraków, u!. św. Anny 9.Swierzbę i parch leczy

mydlana
>Ąb

„Ekwo[-Hebd̂ ‘ opakowaniu po i i */z kg. w etnie 
5* btj i 60. Źąutić wsżguzie. baład

mac

w
hor. Cb i OU. Łguti 

główny : i ow. E. Menda i t>ka w VVaisz.,\iie, ui. Licktoralna 18.
K a  p r o w i n c j ę  W ) a y . a  s i t ;  z a  p o p r a c m ł . c i n  n a u e a . ? . u ł t * m  i c ó u  i  d O i i C Ł c u i e m

4  u  a a  p o r t o  i o p a k o w a u . o .
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SKŁAD NA KRAKÓW:
N . M U S i O W i K I ,

M pteka p e d  J a r a iu ie m  Mtity kynek XX. 848
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